
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w i nnych 
w podwórzu (na prawo) na pierwszóm piętrze
Btuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu;________________
Pradze, Stuttgardzio, Wiedniu, Zurychu; Oaube Si Coiup. w Frankfurcie; Dorn &

ix>świątocznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mii 
doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redl koyl

wyjątkiem poniedziałków i dni
krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. ____
w drukami Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedy 
Hasenstain 4' Vogler w Himbu-gu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamieni

mieście 7 marek 60 fen., w cesarsiwio niemiockiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Krancyi, Belgu, 
przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na piorwszem piętrze. Ekspedyuya przy placu Wilhehnowskim Nr 18, 

i jako teł u pp. K. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. AL, HaJi, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu
(Cboomitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfuruie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 

Havas LaffłteAĆomp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena iuzeratów wynosi od wiersza drobnego sieilmiołamowego 15 (en., 
fen., tłomazonie na język polski bezpłatnio.

C o m p. w Hamburgu ;
łtekiauiy 80

POZNAŃ, 3 listopada.
(Wtywoicsra kryzis mininleryalna w Serbii. — ltesultut wybo­
rów w Włoszech. — Kwestyą egipska: misya lorda ltuflerina 
iw Egiptu; nawę upokorzenie Erancyi; pretensye 1'urcyi Jo 

'lunisu; proces przeciw Arabiemu.)

Korespoudent wiedeńskiej Presse podaje kilka cie­
kawych szczegółów, odnoszących się do nojaowszój 
serbskiój kryzis ministeryaluój, o którój donosiły nam 
telegramy z duia onegdajszego (Zobacz Przegląd Ku- 
rycra numer 250). Korespoudent twierdzi na podstawie 
„wiarogodnych“ iuformacyi, źo stronnictwo Risticza nie 
miało najmniejszych widoków przyjścia do steru rządów 
ani przed zamachem ani po jego wykonaniu. Zaprzecza 
on dalej obiegającym po prasie pogłoskom, jakoby w ło­
nie gabinetu Piroczanaca przyjść miało do zatargów, 
lub powstać jakieś różnice zdań pomiędzy królom a mi­
nisterstwem. Król Milan — piszo korespondent — 
wypowiadał kilkakrotnie nadzieję, że zamach Markowi­
czowi nie zmieni w niczćm jego dotychczasowej poli­
tyki, że nie chwyci się praktyk, jakich używano za 
rządów Risticza. Ażeby pokazać zupełne zaufanie do 
swych ministrów, zapraszał ich monarcha serbski prawie 
codziennie po zamachu do stołu królewskiego. Risticz 
i jego zwolennicy rozszerzali w stolicy alarmujące wie­
ści o zamachu i rządzie. Ażeby położyć koniec temu 
wichrzycielstwu, powołał król Milan do siebie Risticza 
i szwagra jego Miłojkowicza, i zaapelowawszy do ich 
patryotyzmu, zawezwał ich, ażeby popierali rząd, gdyż 
chodzi tu o pokój w kraju i interesa dynastyi. Król 
zapytał byłych ministrów, coby zrobili, gdyby stali 
u steru rządu, i otrzymał odpowiedź, że przedewszystkićm 
należy utrzymać istniejący obecnie porządek rzeczy 
ale zarazem zaprowadzić stan oblężenia. Stronnictwo 
liberalne, ośmielone tćm, że król powołał jego przy- 
wódzców do siebie, rozpuściło po mieście wiadomość, żo 
Risticz utworzył już nowe ministerstwo i podał królowi 
listę tych osób, które mają być aresztowane. Działo 
się to w piątek zeszłego tygodnia. Dnia następnego 
zawezwał do siebie król staro-kónserwatystę radzcę 
stanu Zenicza, ażeby go spytać o radę. Z powodu tego 
oświadczył gabinet Piroczanaca gotowość podania się do 
dymisyi. Król ponownie zapewniał swych doradzców, 
że o zmianie gabinetu nie myśli i powtórzył raz jeszcze 
to samo, co był powiedział do różnych deputacyi, że 
wszyscy patryoci powinni podać sobie ręce i zwalczać 
wspólnie żywioły anarchiczne. Kiedy zwolennicy Ri­
sticza dowiedzieli się, że król zdecydowany jest bądź 
co bądź utrzymać obecny gabinet, upadli bardzo na 
duchu. Młodsi członkowie partyi zażądali od Risticza 
postawienia pewnego programu, na co tenże odrzekł 
w oburzeniu: „ja sam jestem programem.“ Wskutek 
tego wystąpiło z stronnictwa kilku jego członków, po­
między tymi były minister finansów Wlodzimirz Jowa- 
nowicz i były minister oświecenia Boszkowicz. — Po­
wyższe szczegóły korespondenta Presse, którym, mówiąc 
nawiasowo, nie mamy powodu nie ufać, potwierdzają 
to, cośmy w środowym naszym Przeglądzie napisali, 
notując wiadomość o odbytej konferencji pomiędzy kró­
lem Milanem a Risticzem.

Telegram rzymski podaje nam dziś ostateczny re­
zultat wyborów we Włoszech na podstawie obliczenia, 
dokonanego przez dziennik „Stampa.“ 1 tak 258 obra­
nych posłów należy do lewicy, z których 6 nie zgadza 
się na program rządowy, 27 zalicza się do radykałów, 
2 do socyalistów; prawica mieć będzie w przyszłćj Izbie 
99 członków, centrum 65; obie to frakcje zgadzają się 
na program ministeryalny. — Jak donoszą włoskie dzien­
niki katolickie, udział ludności w wyborach w Rzymie byt 
bardzo słaby. W Rzymie na 26,893 zapisanych wybor­
ców, wybierało tylko 10.277. Ponieważ prawie wszyscy Ita- 
lianissimi różnych odcieni: umiarkowani, postępowcy i ra- 
dykali stanęli do urny wyborczej, to pozostała liczba 
16,616 przypada na katolików, którzy, idąc za radą 
Ojca św., zapisali się wprawdzie w listach wyborczych, 
ale wstrzymali się od głosowania.

Telegram londyński podaje w streszczeniu artykuł 
„Timesa,“ wyjaśniający nam przyczyny, dla których lord 
Oufferin udaje się do Egiptu (Zobacz wczorajszy Prze­
gląd w „Kuryerze.“ Misya, jaką otrzymał ambasador 
carogrodzki, powstała — pisze „Times“ — z przekona­
nia rządu angielskiego, że na wice króla i jego rząd na­
leży konieczuie ograniczony wywierać wpływ; rząd 
jest również niezadowolony z projektu, jaki przedłożył Ba- 
ker w sprawie organizacji armii.

Francją spotkało nowe upokorzenie w Egipcie, 
Francuski ajent dyplomatyczny miał zeszłego wtorku 
rozmowę z prezesem ministerstwa egipskiego, Szeryfem 
paszą, i zapytał go, czy francuski kontroler jeneralny 
Bredif będzie zasiadał w Radzie ministeryalnćj. Szeryl 
pasza odpowiedział, że ponieważ kontrola europejska jest 
wspólną instytucją i angielski kontroler nie będzie tak­
że powoływany na posiedzenia, przeto Rada uchwaliła 
nie zapraszać i kontrolera francuskiego. — Erancya po­
zbawioną została w ten sposób swego dawniejszego wpły- 
"u w Egipcie. Angielski kontroler finansowy nie po- 
rzebuje zasiadać w Radzie ministeryalnćj, gdyż khedyw 

łjego doradzcy są i tak narzędziami Anglii i wykonują 
)eJ rozkazy.

Turcja nie może się pogodzić z tą myślą, że Egipt 
wogóle dawniejsze jej dzierżawy afrykańskie są dla niej 

8 atecznie stracone. Porta, nie mogąc poprzeć preten- 
8yi S,"'ych oz>nem> protestuje przynajmniój. I tak pół- 
uizędutty dziennik turecki „Hakikat“ roztrząsając spra- 

ę następstwa tronu w Tunisie, przypomina Erancyi 
i U!0P‘e, że nowy bej tunetański powinien, stosownie

dawnego zwyczaju, otrzymać sankcyą sułtana.

Wiee-król egipski znalazł wreszcie wodza, który 
czuje w sobie odwagę do walki z fałszywym prorokiem. 
Telegram donosi, że śmiałym tym mężem jest były gu­
bernator wybrzeży morza Czerwonego, Alaidriu pasza. 
Przyjął on naczelne dowództwo nad wojskiem i udał się 
do Suakirn, dokąd wyruszy także okrętami cały korpus 
ekspedycyjny.

Z procesu przeciw Arabiemu uie odbieramy dziś no 
wych szczegółów. Prostujemy tylko wczorajszy mylny 
telegram londyński. Rząd wice króla zaproponował wpra­
wdzie umorzenie procesu i wydalenie z kraju Arabie- 
go, ale Anglia odrzuciła propozycją i proces będzie się 
dalej toczył. Auglia clice widoczuie skompromitować 
sułtana a może i Tewlika puszę, którzy zachęcali podo­
bno Arabiego do zbrojnego oporu.

Zwołanie sejmu pruskiego.
Stautsanecigcr zawiera następujące 

Rozporządzenie,
dotycząco zwołania obu Izb sejmu z dnia 2 listopada 
1882 r.

My Wilhelm z Bożćj łaski król pruski i t. d. 
rozporządzamy na podstawie artykułu 51 konstytucji 
z dnia 31 stycznia 1850 na wniosek Naszego minister­
stwa stanu, co następuje:

Obie Izby sejmu monarchii, Izba panów i Izba 
posłow, zwołane zostaną na 14. listopada rb. do Naszćj 
stolicy i rezydencyi Berlina.

Ministerstwo stanu otrzyma zlecenie wykonania tego 
rozporządzenia.

Dokument ten opatrzony jest Naszym Najwyższym 
własnym podpisem i królewską pieczęcią.

Ban w Berlinie dnia 2 listopada 1882.
(L- S.) Wilhelm.

Bismarck. Puttkamer. Karneke.
L u c i u s. Dr. Priedberg. Boetticher. 

Gossler. Scholz. Hr. Hatzfe 1 dt.

CJ© my usa to?
Szkoła pruska zapuszcza coraz głębiej zagony 

w dziedzinę narodowości naszćj. Pisma niemieckie po­
wtórzywszy setny raz rzekomy pewnik, że duchowień­
stwo katolickie spolonizowało ogromne mnóstwo 
Niemców, osiadłych w okolicy Poznania, wzbudziły 
w sercu p. Luxa pomysł odbicia tych jeńców z polskie­
go jasyru za pomocą sz koły — i oto rok 1882 
zapisuje w rocznikach szkoły pruskiej nowy objaw 
niemieckiej propagandy. Dzieci polskich rodziców z nie­
mieckiemi nazwiskami idą w Niemcy, tak jak za cza 
sów Fryderyka II dzieci pruskiej szlachty polskiej szły 
w kadety na posilenie oficerskich szeregów pruskich.

Znane są szczegóły walki, jaką ojcowie rodzin 
w Jeżycach, Winiarach, Górczynie, Zegrzu, Zabikowie, 
Stęszewie i Wildzie toczyli na wiecach i w petycjach 
z rozporządzeniami inspektora powiatowego p. Luxa, 
znane w części odpowiedzi, jakie rejeneya poznańska na 
te zażalenia przesiała włościanom powiatu poznańskiego. 
Były one wszystkie odmowne a opierały się na twier­
dzeniu, że dzieci owych szkól dostatecznie są przygoto­
wane do pobierania nauki religii w języku niemieckim.

Byli i tacy ojcowie, którzy się udawali nie do re- 
jencyi, lecz do p. Luxa, jako do pierwszćj instancyi, 
prosząc go o zmianę wydanego przezeń rozporządzenia.

W szkole kicińskićj wybrał sobie p. Lux 16 — 18 
dzieci czysto polskich z niemieckiemi-nazwiskami i za­
liczył je do oddziału niemieckiego; był tam znów, tak 
samo jak w Swarzędzu, jakiś Łoza, którego p. Lux 
zaliczył do niemieckićj narodowości na podstawie tćj 
argumentacji, że Łoza jest spolszczone niemieckie na­
zwisko Lose, chociaż każdy chłop, bez pomocy grama­
tyki, mógłby p. Luxa przekonać, że łoza, łozina, 
łozy są czysto polskiego pochodzenia. Były też tam 
dzieci włościanina Krausa — Polaka z niemieckićm na­
zwiskiem. Kraus zażądał od p. Luxa, aby dzieci jego 
przywrócił znów na naukę religii do polskiego oddziału, 
i otrzymał na prośbę swoję następującą odpowiedź :

Poznań, 28 października.
Nr. 3031.

Na podanie pańskie z dnia wczorajszego odpowiadam 
Panu, że uważałbym to za ciężkie z mój strony wykrocze­
nie przeciw obowiązkom moim, gdybym zezwolił na to, aby 
dzieci Niemca pobierały naukę religii w polskim języku, 
i tóm samem oddano były na lup zupełnój polonizacyi. 
Przeciwnie jako Niemiec masz Pan obowiązok starać się 
o to, aby dzieci Twoje także w domu po niemiecku się 
uczyły. Nauczyciel dołoży starań, aby dzieci Pana uczyły 
się religii ze zrozumieniem.

Do
właściciela p. Jana Krause

w Kozichgłowacb.
(podp. Lux.)

Tak więc nowy mamy dowód, że p. Lux ciągle 
jeszcze uważa się za uprawnionego do rozstrzygania, ja­
kiej ktoś jest narodowości, do dawania przepisów i prze­
stróg, jak kto ma mówić z dziećmi swemi — słowem 
za jakiegoś cenzora lub inkwizytora narodowości nie­
mieckićj.

Atoli nie dość na tćm. Rejeneya, do której się 
udawano z zażaleniem, nie mogła pójść za tym inspe­

ktorem na niepewny grunt jego inkwizytorskich ma­
cać, kto jest Polakiem a kto Niemcem — ale zuiewo- 
loua stać na gruncie rozporządzenia naczelnego prezesa 
z duia 23 października 1873, odpowiada zawsze, że 
dzieci, o które chodzi, posunęły się już tak daleko 
w znajomości języka niemieckiego, iż wykładu religii św. 
w języku niemieckim z korzyścią słuchać mogą. Co 
więcćj, dla poparcia p. Luxa wydala rejeneya rozporzą­
dzenie tój treści, , iż na Wi 1 d z i e dwa wyższe oddziały 
od 1 października a w Jeżycach cztery wyższe klasy 
od 6 listopada mają mieć wykład religii św. wyłącznie 
w języku niemieckim.

Dowiadujemy się, że z początkiem nowego roku 
82kóluego, to jest od 1 kwietnia roku przyszłego, sy­
stem ten rozciągnięty zostanie na pierwsze klasy bez­
płatnych szkół ludowych miasta Poznania.

I oto stajemy przed nowym okresom germaniza- 
oyjnój propagandy w naszych szkołach elementarnych.

W roku 1873 usunięto język polski z wykładu 
wszystkich przedmiotów z wyjątkiem religii, śpiewu ko­
ścielnego i nauki polskiego czytania i pisania. W roku 
1882, po lalach niespełna dziesięciu, mamy to smutne 
widowisko, że już i nauka religii św., nauka tego, co 
ma stanowić moralny fundusz przyszłego obywatela, wy­
kładana będzie setkom i tysiącom dzieci polskich w nie­
zrozumiałym języku !

Dnia 15 grudnia 1880 roku powiedział minister 
Puttkamer na skargi posłów ks. dr. Stablewskiego, K. 
Kantaka w sejmie pruskim te słowa:

„Mit Ausnahme der llellyion, welche 
auf edlen Stufen in der Provinz Posen in 
der Muttersprache ertheilt wird“ itd.

Poprzednio zaś wyrzekł te słowa:
Von den Massregeln der Regierung auf dem 

Sprachgebiete verlange ich, dass sie... nicht aus 
arten in eine Unterdrückung der religiösen 
Unterweisung. Dass den polnischen Kindern unter 
allen Umständen der ordnungsmässige Unterricht 
in der Religion zu theil werden muss — ist für mich 
ein absolutes Erforderniss.

W końcu powiada minister, aby posłowie z całóm 
zaufaniem udawali się do niego, ilekroć przeciw tćj jego 
woli wykroczą władze prowincyonalne. „Ich zweifle 
nicht, dass die Provinzialbehörden auf 
demselben Standpunkte stehen“... aber sollte in 
dem einen oder anderen Falle dennoch Etwas hierin 
versäumt werden, dann werden sie hier stets die Stelle 
finden, welche Ihre liechte schützt.

Te słowa pana ministra są tak jasne, że nie pozo­
stawiają najmniejszćj wątpliwości. Nauka religii 
powinna zdaniem p. Puttkamera udzielana być dzie­
ciom polskim koniecznie w ich ojczystym ję­
zyku we wszystkich klasach i oddziałach; 
pan Puttkamer nie przypuszczał w roku 1880, iżby 
mogło się dziać inaczej, i zarzucał posłom polskim, iż 
pewnie ich twierdzenia nie są dosyć dokładne.

A dziś cały niemal powiat pozuański stoi jako gło­
śne oskarżenie władz prowincjonalnych, i woła do na­
stępcy p. Puttkamera, ministra Gosslera : patrz, co się 
stało z zapewnieniami Twego poprzednika!

Nie mówimy tu już nic o prawach przyrodzonćm 
i boskićm, nie opieramy się na traktatach i słowach 
królewskich, ale pytamy : co powiedzieć wobec takich 
sprzeczności między słowami ministra a rozporządzeniem 
władz prowincjonalnych ?

Co my na to?
1. Zwoływać będziemy wiece, aby lud pouczyć 

o prawach, jakie mu przysługują i dać mu sposobność 
wypowiedzenia tego, co czuje wobec tak daleko posuwa- 
nćj propagandy germanizacyjnćj.

2. Protestować będziemy nieustannie i od jednćj 
władzy do drugiej kołatać o wymierzenie nam sprawie­
dliwości i unieważnienie rozporządzeń p. Luxa i władz 
poznańskich.

3. Będziemy prosili i błagali naszych dusz paste­
rzy, aby wobec tego, co się dzieje, zastąpili nam szkołę 
kościołem, aby przynajmniej w każde święto i nie­
dzielę dzieci nasze szkolne chodziły wspólnie do ko­
ścioła na nabożeństwo, śpiewały polskie pieśni kościelne, 
i tamże przez szanownych kapłanów naszych w pra­
wdach wiary świętej w obecności naszćj ćwiczone były.

Z Jeżyc odbieramy w tćj sprawie pismo nastę­
pujące :

Jeżyce, 2 listopada.
„W dzień zaduszny pokryły się serca nasze gru­

bym kirem żałoby, bo w dniu tym ku największej bo­
leści dowiadujemy się, że w 4 ostatnich klasach wszy­
stkie dzieci nasze bez wyjątku mają się uczyć religii 
św. w języku niemieckim; będzie takich dzieci polskich 
w tych czterech najwyższych klasach dobrze 309 do 
400. We wsi popłoch wielki, a w chatach smutek 
i przygnębienie. Gospodarze i wyrobnicy rozprawiają 
ze smutkiem o opłakanym losie swych dzieci. Je­
dni mówią, że woale dzieci na religią niemiecką po­
syłać nie będą, drudzy wyrażają obawę, że w takim 
razie zmarnują nas karami szkóluemi. Dzieci zaniepo­
kojone wielce, bo nie umiejąc po niemiecku, obawiają się 
kary — powiadają, że na taką naukę chodzić nie 
będą, i że pacierza niemieckiego za żadne pieniądze 
nie chcą mówić, że żaduemi karami nikt ich do tego 
nie zmusi.

I co będzie następstwem takiego rozporządzenia? 
Oto z pewnością to, ze dzieci na lekcyi religii 
nieiuieckićj będą siedziały, jak mruki, 
a nauczyciel z nich nic nie wydobędzie.

„Temps'*
o anarchistach francuskich.
Dziennik francuski Tetnps z dnia 29 października 

rozbiera w nader obszernym artykule kwestyą anarchi­
zmu we Francji — jego cele, dążności, teorye i środki 
działania. Podajemy tu tylko w skróceniu kilkanaście 
szcżególów.

Anarchiści działają zupełnie otwarcie; w dziennikach 
swych podali zasady, jakich się trzymają, najgłówniejsze 
zarysy orgauizacyi swój — a propagandą wywołali tora- 
źuiejsze wypadki, dotykająco bolośnio całą Francyą.

Teorya anarchizmu istnieje w rzeczywistości, a cho­
ciaż bardzo zamglona, nie da się wszakże pomięszaó z teo- 
ryarni innych systemów socyalistycznych. Anarchiści mają 
zresztą pretousyo odróżniania się od nich bardzo wyraźnie. 
Istnieją teraz we Francyi cztery partye socjalistyczne: 
anarchiści, na czole których stoi Emil Gautier i Ludwika 
Michel — kolektywiści umiarkowani «z Malouom, dawniej­
szym członkiem komuny; kolektywiści rewolucyjni, których 
głową Julusz Guosdo i p. Lafargue, zięć Karola Marsa, 
założyciela dziennika Internationale; i blaukiści, których 
wodzem jest eks-jenerał Eudes, najdroższy uczeń Blan- 
ąuiego. Nie wspominamy tu już o stowarzyszeniu republi­
kanów socyalistów, założonóm przez p. Clemenceau; jest 
ono w głębokiój pogardzie u innych socyalistów.

Cztery owe partye mają za wspólną zasadę zniesienie 
osobistych własności, a ustalenie komunizmu. Różnią się 
zaś w kwestyach rządu i postępowania. Auarchiści nie 
chcą zgoła władzy, marzeniem ich jest swobodne stowarzy­
szenie ludzi zawszo zależnych od swój woli; mają nadzieję 
dojść do swego ideału za pomocą nagłój rowolucyi, która- 
by zniszczyła wszelką własność i wszelką władzę. Kole­
ktywiści rewolucyjni pragną także wywołać rewolucją gwał­
towną, ale tylko na to, aby ustanowić rząd centralistyczny, 
jakiego nikt dotąd nie widział, który to miałby rozdzie­
lać zajęcie i nagrodę za pracę każdomu obywatelowi. 
Umiarkowani życzą sobie także rządu opartego na powadze, 
ale mają nadzieję, że dojdą doń sposobami logalnemi, przez 
wybory i wprowadzenie swych stronuików do Izb. Tóm też 
różnią się od rewolucjonistów, z którymi przyszło do wy­
miany obelg w Roanno. Blankiści zaś, idąc za przykła­
dem swego dowódzcy, są ostrożni — działają w tajemnicy. 
W rzeczy samej celem ich jest anarchia z władzą, czyli 
— jeźii można się tak wyrazić — używają anarchii jako 
środka.

W anarchicznóm państwie nie byłoby więc żadnego 
rządu, a prawo głosowania, rozciągnięte na wszystkich oby­
wateli kraju, mające za cel utworzenie władzy, uwaźaue 
byłoby za pogwałcenie woln.ści osobistój. Każdy człowiek 
powinien postępować z największą swobodą, nie znosić ża­
dnego prawa nad sobą, ani żadnej narzuconej sobie władzy. 
Majątki mają naieżeć do wszystkich razom, każdy ma uży­
wać wedle swych potrzeb, a pracować wedle sił „bez tro­
ski o to, co konsument mógłby zarobić, a produeont o to, 
co mógłby skonsumować.“ Podobny stan rzeczy przypomi­
nałby nieco to, co Cooc zastał w Taili. Tam ludzie cho­
dzili nago, a owoce z drzewa wystarczały do wjkarinieuia 
mieszkańców — można więc było żyć w szczęśliwóm za­
niedbaniu, wymarzonóm przez anarchią. Nieszczęściem to 
w klimacie naszym, że potrzeba pracować, aby żyć, odziewać 
się i mieszkać pod dachem. Nieskończoność potrzeb wy­
wołała podział pracy, a podział pracy konieczność zamiany. 
Jakże podzielą pracę i jak zaprowadzą wymianę produktów 
w towarzystwie anarchicznóm ? Starano się odpowiedzieć 
na tę kwestyą w dzienniku anarchistów Idroit Social. Na 
wstępio zarzekają się, że byłoby to protensyą dziwaczną 
i stratą czasu, aby w imagiuacyi utworzyć towarzystwo, 
którego mechaniczny skład byłby naprzód uregulowany. Ró­
wnałoby się to utworzeniu zabawki dzieciunój, którójby 
wszystkie części były ponumerowane i którąby nakręcano, 
aby szła. Jednakże teoretyk anarchiczny zadawalniu się 
czćmś podobuóm. Oto co piszo:

— Po ukończeniu walki człowiek dostawszy w ręce 
narzędzia znajdzie się wobec konieczności produkowania, aby 
módz nadal konsumować. Zdaje się nam, że ludzie zbliżać 
się będą do siebie, zważając przedewszystkićm na swoje upo­
dobania, myśli i potrzeby. Sądzimy, żo sam fakt potrzeb, 
zmusi do utworzenia ogólnych magazynów, rodzaju bazarów, 
gdzie konsumenci będą się zaopatrywać w to, co im będzie 
potrzebnćm. Bazary te, będąc w łączności zo sobą, będą 
wiedziały, czego społeczeństwu brakuje i bez żadnego nacisku 
administracji zaopatrywać będą konsumentów. W następ­
stwie potworzą się grupy producentów takiego lub owego 
artykułu, wymaganego przez koiisumcyą.

Tym sposobem wszystko pójdzie wyśmienicie, bo nic 
nie będzie nakaz nóm — każde indywiduum będzie robiło 
co mu s.ę spodoba, ą ponieważ dobrobyt osobisty wypływać 
będzie z dobrobytu ogóluogo, przeto n.kt nio będzie cbciał 
postępować wbrew swomu własnemu interesowi.

Teoretyk przewiduje, że znaleźliby się źli ludzie, chcący 
wyzyskiwać owoce pracy innych — dla przeszkodzenia im 
wypaduie znieść pieniądze.

Przedstawmy sobie owe bazary. Szewc przyniesie buty, 
aby dostać worek kartofli, chłop wiązkę buraków za kami­
zelkę. Ależ mechanik, budujący lokomotywę i budowniczy 
stawiający dom, czyż mają dom lub machinę przynieść na 
zamianę, gdy potrzeba paczki zapałek? I pomyśleć, że czło­
wiek tak odznaczający się nauką, człowiek takiej zasługi jak 
E. Reclus propagowanie podobnych bredni zasłania swojem 
imieniem i wpływem!

Nie wiemy na pewuo odkąd datuje się organizacja 
par yi anarchistów. Zapewne od bardzo niedawna. Według 
słów uroit Social powstała ona w Lyonie, gdzie wprzód 
partya socyalistyczna utworzyła się po kongresie marsylskim. 
Paitya ta przez pewien czas była bardzo silną, lecz się



wkrótce rozstrzeliła. Po kongresie w Hawrzo t. j. w osta­
tnim roku, zorganizowała się znowu, ale w bardzo szczupłej 
liczbie, obok niej zaś powstało nowe stowarzyszenie anar­
chistów, liczące około 500 do 600 członków. Ci wzrastając 
w siły i rozprzestrzeniając się po całym kraju, podzielili się 
na kółka, których sam Paryż liczy przeszło 50, a w ogóle 
ma ich być około 120. Kółka te są nieliczne, 40 do 50 
ludzi liczące, lecz mała liczba nic nie stanowi u anarchistów.

Mówiono o komitecie dającym impuls tym kółkom. Nio 
ma śladu takiego komitetu w wspomnianym dzienniku i tru­
dno wierzyć w jego istnienie. Każdybądź zarząd stoi w 
sprzeczności z zasadami anarchistów, którzy nawet podczas 
walki nie chcą naczelnika ani żadnej powagi. Prawdopo- 
dobmejszem jest, że rozmaite kółka pozozumiewają się mię­
dzy sobą i że istnieje między niemi związek, lecz każdy po­
zostawia sobie swobodę działania. Nielotnej prawdą jest, 
że anarchiści francuscy zostają w stałych stósunkach z Ge­
newą. Tam chronią się najbardziej skompromitowani człon­
kowie, tamto odbywają się wielkie zgromadzenia anarchistów 
ze wszystkich krajów. Wpływ Genewy na anarchią fran­
cuską jest niewątpliwym. Teorye nihilistów rosyjskich są 
teoryami francuskich anarchistów, którzy znów udzielili ni- 
hilistom tego, co nazywają „swą rewolucyjną taktyką“. Bę­
dzie to rzeczą widoczną, gdy się przypatrzymy tej taktyce, 
której najcharakterystyczniejszą cechą jest używanie dyna­
mitu i bomb ręcznych.

Kraków, 1 listopada.
(Kontrakt z Towarzystwom gazowem. — Półroczne walne ze­
branie Akademii umiejętności. — Pogrzeb ś. p. Powidaja. — 
Konkurs na dramat ludowy z powodu rocznicy odsieczy Wie­

dnia. — P. Derynżanka. — Tramway.)
(□) Mieliśmy tu przyjemną perspektywę, źe utoniemy 

w ciemnościach. Kontrakt z tutejszem Towarzystwem 
gazowem (dessauskiem) kończy się z dniem dzisiejszym. 
Rada miejska poruszyła wcześnie tę sprawę i przed 
sześciu miesiącami wyznaczyła komisyą, która miała 
porozumieć się z Towarzystwem gazowem i albo zmie­
nić ugodę niekorzystną dla miasta, albo zaproponować 
radzie miejskiej bądź zawarcie kontraktu z inną jaką 
Spółką, bądź urządzenie zakładu gazowego na własny 
rachunek. Komisya ta, zwlekając niebacznie swe czyn­
ności, wystąpiła dopiero wczoraj, w przeddzień kończą­
cego się kontraktu z Towarzystwem dessauskiem 
z oświadczeniem, źe Towarzystwo to, namyślając się 
długo i dając wymijające odpowiedzi, zdeklarowało się 
ostatecznie, źe tylko na podstawie dawnych warunków 
zawrze dalszy kontrakt. Komisya wniosła więc, aby 
rada miejska wyznaczyła tymczasowy fundusz na pro­
wizoryczne oświetlenie miasta naftą, a projekt,a do osta­
tecznego uregulowania tej sprawy miały być dopiero 
później rozważone. Wywołało to dyskusyą dosyć bu­
rzliwą, którą złagodziła nieco nadeszła w ciągu obrad 
wiadomość, że Towarzystwo gazowe oświadcza swą go­
towość do prowizorycznego oświetlenia miasta na pod­
stawie dotychczasowej umowy dopóty, dopóki sprawa ta 
w łonie rady miejskiej ostatecznie zadecydowaną nie 
zostanie. Wyznaczono więc nową komisyą do uregulo­
wania prowizoryum i spiesznego obmyślenia środków do 
stanowczego załatwienia całej sprawy. Komisya ta, 
złożona z radzców miejskich Szlachtowskiego, Mucz- 
kowskiego, Kieszkowskiego, adwokata Faustyna Jakubo­
wskiego, Jordana i Domańskiego pod przewodnictwem 
samego prezydenta miasta, zdaje się dawać dostateczną 
gwarancyą, że ważna ta dla miasta sprawa w sposób 
stosowny załatwioną zostanie.

Wczoraj odbyło się półroczne walne zebrauie Aka­
demii umiejętności, tak zwane administracyjne. Wie­
czorem podejmował prezes Akademii dr. Majer u siebie 
tak miejscowych, jak przybyłych gości. Uczta, którą, 
jak zwykle, ożywiało mnóstwo treściwych przemówień 
przy toastach, wnoszonych na zdrowie prezesa, na zdro­
wie obecnych i nieobecnych członków zamiejscowych, 
a z ich strony znów na zdrowie miejscowych, w końcu 
zaś na rychły powrót do zdrowia złożonego dotąd cho­
robą sekretarza jeneraluego Akademii, dr. Józefa Szuj­
skiego, przeciągnęła się wśród wesołej a serdecznej za­
bawy aż późno w noc.

Pogrzeb zmarłego 29 b. m. znanego literata Lu­
dwika Powidaja odby ł Się wczoraj pr-iy znacznym współ­
udziale licznych jego przyjaciół. W orszaku pogrzebo­
wym widzieliśmy dużo znakomitości naukowych, tudzież 
członków redakcyi Przegląda Polskiego i Czasu. Sp.

przez

M. .A.. Grennevraie.

Przetłumaczyła

Z. L n s o (! k a

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zob. num. 250.)

Minia tymczasem, nie domyślając się niczego, sie­
działa, marząc z rozkoszą nie do opisania o nadchodzą­
cej chwili zobaczenia się bez świadków z Wiliamem, 
i nie mogła się teraz wy dziwić, dla czego wyrażenie 
Wiliama mogło ją przed chwilą dotknąć tak boleśnie. 
Czyż to było , zbrodnią z jego strony, źe pragnąłby 
jeszcze usłyszeć śpiew Ombry, zwłaszcza gdy ona sama 
swem nierozsądnem opowiadaniem o jej obecności 
w Anglii zdawała go do tego zachęcać? W istocie 
zasłużyła na to, aby zostać ukaraną za brak swego za­
stanowienia wyjazdem księcia do Londynu. Strofując 
się w ten sposób za lekkomyślne swoje słowa o poja­
wieniu się niespodzianóm Ombry w ojczyźnie Wiliama, 
i marząc o zbliżającej się godzinie spotkania — młoda 
kobieta chcąc sobie czas oczekiwania skrócić, wzięła do 
ręki książkę i zaczęła ją czytać — ale myśl jej tak 
była roztargniona, że wkrótce musiała książkę na bok 
odłożyć, i zasiadła do napisania listu do Bariniego. I tu 
jej się nie lepiej powiodło — gdyż pod pióro jej nasu­
wało, się wciąż tylko to samo iinię. Przestała zatem 
pisać, i przechadzając się po pokoju, co chwila zatrzy­
mywała się przed zegarem, dziwiąc się, że czas wlecze 
się tak leniwo, jak gdyby wskazówki nie posuwały się 
wcale. Wszystko ma jednakże swój kres, do którego 
prędzej , czy później dobiedz musi. I Minia osądziła 
tćż wkońcu, że czas wybrania się na umówione rendez­
vous już nadszedł, i okrywszy się płaszczem z na­
rzuconym kapturkiem, przeszła przez pusty kury-

Ludwik Powidaj brał od dwudziestu kilku lat czynny 
udział w redakcyi wielu dzienników, najpierw lwowskich, 
później krakowskich i był przez lat kilka głównym kie­
rownikiem Prsegl. Polsk.

Wiadomo, że program uroczystości, które się 
w przyszłym roku odbyć mają w Krakowie z powodu 
dwóchsetletniej rocznicy odsieczy Wiednia przez Sobie­
skiego, wchodzi także przedstawienie na scenie krako­
wskiej dramatu ludowego, osnutego na tle dziejów tego 
króla bohatera. Na napisanie sztuki tego rodzaju ko­
misya konkursowa dramatyczna rozpisała już dawniej 
konkurs, o którego warunkach w swoim czasie donosi­
łem. Komisya ta zebrała się w tych dniach w Kra­
kowie i ze względu na znaczną jeszcze odległość czasu, 
w którym sztuka ta ma po raz pierwszy w Krakowie 
być przedstawioną (w wrześniu roku 1883) i w nadziei, 
że przez oznaczenie późniejszego terminu do nadesłania 
sztuk współubiegających się o nagrodę konkursową 
500 złr., uzyskać będzie można utwór doskonalszy, po­
stanowiła ostateczny termin do nadsyłania manuskryp­
tów przedłużyć do 15 kwietnia r. 1883.

W przyszłym tygodniu ma przybyć do Krakowa 
na występy gościnne artystka teatrów warszawskich 
panna Deryng.

Tramway krakowski od wczoraj przebiega już prze­
strzeń od Podgórza do dworca kolei żelaznej. Ruch 
swój rozpoczął świetnóm powodzeniem, bo dziś cisną się 
na przystankach tłumy do wagonów, celem udania się 
na cmentarz krakowski.

Lwów, 30 października.
(Remuneracya dla p. Prylińskiego. -—Kanonikaty u św. Jura. — 

Bank krajowy. — Dekoracya. — Zatwierdzenie konfiskaty).

(a) Krótko po zamknięciu sejmu wyasygnował wy­
dział krajowy p. Prylińskiemu 20 tysięcy złr. za jego 
plany Wawelu. Sprawa ta napsuła dużo krwi niektó­
rym naszym dziennikom ; zarzucano mianowicie marszał­
kowi dr. Zyblikiewiczowi, iż to uczynił bez zezwolenia 
sejmu, że nieprawnie więc szafuje funduszem krajowym 
itp. Czy rzeczywiście p. marszałek popełnił to naduży­
cie ? Zdaje się, źe nie, boć przecie sejm przekazał wy­
działowi fundusz dyspozycyjny, z którego wydział zda­
wać rachunku nie potrzebuje, chyba że suma wyzna­
czona zostanie przekroczona. Jeżeli zaś zostanie przekroczo­
na, to tylko w takim razie winien wydział swe postępowa­
nie usprawiedliwić. Ze zaś p. Prylińskiemu honoraryum 
za plany się należało — o tern zapewne nikt wątpić nie 
będzie. Pan Pryliński pracował nie tylko sam, ale miał 
kilku pomocników, musiał wziąć do pomocy fotografów 
itp. A więc i wysokość sumy będzie zapewnie uspra­
wiedliwioną. W ogóle czyż należy napadać na wydział, 
nie usłyszawszy z jego strony głosu usprawiedliwienia?

W sprawie obsadzenia czterech posad kanoników u 
św. Jura, pisze Gazeta "Narodowa, iż obsadzenie tych 
posad jest niemożebnem raz ze względów formalnych, 
ponieważ usunięcie się na emeryturę kanoników Mali­
nowskiego i Żukowskiego nie jest jeszcze dokonane, a 
wakują obecnie tylko dwie kanonie — powtóre zaś, 
względy finansowe stoją na zawadzie reorganizacyi kon- 
systorza świętojurskiego. Następnie dodaje rzeczony 
dziennik, że jeżeliby ks. Malinowski i Żukowski otrzy­
mali pełne pensye jako emeryci, to w takim razie rząd 
w granicach tegorocznego budżetu nie mógłby miejsc 
ich obsadzać nowymi kanonikami. Również i eo dokwe- 
styi dalszego zarządu dyecezyi powyjeździe metropolity, 
zdaje się, że prowizoryum przeciągnie się dłuższy czas, 
także ze względów finansowych.

Donosiłem, źe wydział krajowy wybrał już p. Bogda­
na prezesem Rady nadzorczej banku krajowego. Wia­
domość ta była przedwczesną. Posiedzenie Rady nad­
zorczej tegoż banku zwołane pierwotnie na dzień 9 listo­
pada odbędzie się o dwa dni wcześniej t. j. 7 listopada. 
Zmiana terminu spowodowana została tern, że 10 listo­
pada odbędą się wybory delegatów Towarzystwa kredy; 
towego, w których kilku członków Rady udział weźmie.

W przyjęciu J. E. ks. Nuncyusza Vanutelego pod­
czas konsekiacyi ks. Biskupa Soleckiego w Przemyślu, 
odznaczył się burmistrz tego miasta p. dr. Aleksander 
Dworski. Ojciec św. uznając jego zabiegi, nadał mu za 
to krzyż komandorski orderu św. Grzegorza.

W Przemyślu odbyła się w dniu 28 października 
rozprawa główna przeciw dr. Aleksandrowi Iskrzyckie- 
mu, niefortunnemu obrońcy z procesu Olgi Hrabarowej, 
z powodu sprzeciwienia się jego przeciw zarządzonćj konfi­
skacie broszury jego o nielegalnem postępowaniu prze-

tarz, i zbiegłszy cichutko na dół boczneini wschodami, 
dostała się na dziedziniec stajenny, w którym na szczę­
ście żywej duszy widać nie było, a potem nadkładając 
o wiele drogi, aby jej przez okna z zamku nie spo­
strzeżono przypadkiem, znalazła się w końcu w lasku, 
stykającym się z parkiem. Pomimo silnego wiatru, 
strząsającego na Minię gęste krople deszczu z gałęzi 
drzew, pod któremi się przesuwała, brnąc z trudnością 
wśród ciągłej ulewy i błota, młoda kobieta postępowała 
wciąż odważnie naprzód, nie zważając nawet na deszcz 
siekający ją po twarzy, i wicher, wnoszący jej przemokły 
płaszczyk. Nikt nam przynajmniej w taki czas nie 
przeszkodzi w rozmowie — pomyślała sobie. — Może 
też czuła to dobrze, że owo zauiedbanie w ubiorze bardzo jej 
do twarzy. Diugie jej rozpuszczone i spływające na ra­
miona włosy odbijały prześlicznie przy zawinionych po­
liczkach i błyszczących radością oczach, czyniąc ją 
podobną do świeżej i pięknej rusałki wodnej.

Gdy zmęczona świeżą wędrówką po błotnistych 
ulicach parku, dostała się wreszcie do pawilonu, uczuła 
się nieco zmięszaną, przestąpiwszy jego progi, gdyż 
Wiliama jeszcze tutaj nie było, i ona pierwsza znajdo­
wała się na umówionóm miejscu... Usiadła jednak, aby 
odpocząć, gdyż ledwie mogła oddychać, tak serce biło 
jej gwałtownie z silnego wzruszenia, a przytem znuże­
nie po pdbftej drodze odjęło jej na chwilę siły. — 
W pawilonie jak na nieszczęście brakło kilka szyb w 
oknach, deszcz spływał zatem swobodnie do wnętrza i 
moczył wilgotne ławki.

Cóżto za potop prawdziwy! — wyrzekła do 
siebie półgłosem Minia, strząsając ciężkie krople z prze- 
siąkłego deszczem płaszczyka.

Biedna poprawiwszy jako tako splątane wilgocią 
włosy, uzbraja się w konieczną cierpliwość i czeka, po­
cieszając się myślą, źe Wiliam nadejdzie za chwilę. 
Spojrzawszy wszakże na zegarek, przekonywa się, że 
jeszcze nie ma nawet czwartej. Cóż robić? — przyszła 
zanadto wcześnie, ale odejść już teraz nie może i nie 
ebee, gdyż Wiliam zapewne jest już w drodze do pa­
wilonu. Tymczasem deszcz nie przestaje padać — i 
sącząc się po ścianach, spada obficie na podłogę, tworząc 
na niej prawdziwe jezioro. — Minia powstaje i nie­
spokojnie wygląda przez okno na ulicę, w której spo-

wodniczącego w procesie, radzcy Budzynowskiego. Kon­
fiskata została zatwierdzona.

‘Berlin, 2 listopada,
(„Nordd. Allg. Ztg.“ o rezultacie wyborów do sejmu.)
W ślad za „Prov. Corr.“ zamieszcza organ kan­

clerza niemieckiego artykuł o ostatnich wyborach, któ­
rego autora, czyli inspiratora, nie trudno odgadnąć. 
„Nordd. Allg. Ztg.,“ konstatując, źe ostateczny wynik 
wyborów nader jest pomyślnym dla rządu, przypisuje 
zasługę tego „orędziu cesarskiemu i polityce, jaką ce­
sarz w niem proklamował.“ Dynastya Hohenzollernów, 
tak rozumuje „Nordd. Allg. Ztg.,“ umiała sobie w da­
wniejszych prowincyach Prus zapewnić szczerą i głę­
boką miłość i przywiązanie ludnośei. Prowincye, które 
w ostatnim dopiero czasie skutkiem gwałtownych wstrzą­
śnięć politycznych pod berło pruskie się dostały, do tćj 
chwili zachowały pewną odrębność narodową i nie mogą 
pogodzie się z losem nienawistnym, który ich na służbę 
obcemu panu skazał. W tych też prowincyach, do 
których „Nordd. Allg. Ztg.“ przed wszystkiemi innemi 
Szlezwik i Holsztyn zalicza, głosowano w duchu postę­
powców i secesyonistów. Do nich przyłączyli się tylko 
wyborcy większych miast, którzy przeważnie należą do 
stronnictw liberalnych, Cały jednak lud pruski, przy­
wiązany do swego monarchy, dał rządowi jego wyraźne 
wotum zaufania. Nie chcemy się sprzeczać z „Nordd. 
Allg. Ztg.“ o ile jej wywody są trafne lub nie, aleć, 
zdaniem naszem, powinna była wytłumaczyć nam tę 
okoliczność, która jej kombinacyom wręcz się sprze­
ciwia, dla czego w W. Ks. Poznańskiem, na Slązku, 
mianowicie w katolickich okolicach, w Westfalii i pro­
wincyach nadreńskich, które to prowincye, zdaniem 
„Nordd. Allg. Ztg.“ należą do starszych dzielnic pru­
skich, głosowano przeważnie wcale nie w myśl rządu, 
i dla czego z Hanoweru, który do nowszych posiadłości 
pruskich należy, zaraz po wojnie z r. 1866 wysłano do 
sejmu przeważnie liberalnych posłów, do parlamentu 
zaś, dzięki tajnemu głosowaniu, wyłącznie „welfów.“ Tej 
zagadki autor artykułu inspirowanego nam nie wytłu­
maczył, bo do niej tłumaczenia wyczerpującego nie 
miał. A przecież tłumaczenie na to bardzo proste, 
które i redakeya „Nordd. Allg. Ztg.“ zrozumie.

Tak zwane „wschodnie prowincye Prus“ należały 
jeszcze przed 100 laty do narodu niezależnego, który 
wolność swą i swobodę polityczną nad wszystko miłował 
i bodaj czy się autor artykułu doczeka, aby gorące 
przywiązanie do ziemi ojczystej i dawnej tradyeyi świę­
tej kiedykolwiek w sercach jego wystygł. W każdym 
razie stosowniej byłby autor postąpił, gdyby osobę mo­
narchy swego do dyskusyi tego rodzaju nie wciągał. 
Podobnemi elukubracyami bez sensu ani dynastyi Ho­
henzollernów, ani rządowi jej rzetelnej przysługi nie 
odda. Jeżeli wyborcy niemieccy nawet głosowali roku 
zeszłego nie w myśl rządu, to nie było to, naszem zda­
niem, dowodem opozycyi i niechęci do cesarza, ale ra- 
c ej objawem niechęci do polityki ks. Bismarcka, jako 
odpowiedzialnego sternika rządu. Wyborcy nie mogli 
po prostu zgodzić się ani na podwyższenie podatków 
pośrednich, ani na złożenie ciężarów szkolnych na rząd, 
ani też na inne żądania, które ks. kanclerz stawił.

Już to prasa urzędowa w Prusach kieruje się tak­
tyką, która się wcale a wcale nie zgadza z pojęciami 
o cywilizacji europejskiej, na której czele Prusacy, jak 
utrzymują, stanęli. Opozycya dozwolona, bo oparta na 
pławach konstytucji, rządowi i polityce jego kierowni­
kom stawiona, ściąga na głowy oponentów gromy dzien­
ników urzędowych i na równi bywa stawianą z buntem 
i rokoszem, podniesionym przeciw osobie monarchy lub 
dynastyi jego. Gorzkie pod tym względem poczynili 
doświadczenie dawniej członkowie centrum a w osta- 
stnich dniach dopiero konserwatyści, którzy chcieli za­
chować sobie wobec wszechwładzj’ kanclerskiej wolność 
przekonań.

Peszt, 29 października.
(Dokończenie rzeczy o wspólnym budżecie austro-węgierskim. — 

Budżet okupacyjny).
(Zc.) Wczorajszy pogląd na nadzwyczajne wydatki 

wojskowe w preliminarzu budżetu wspólnego monarchii 
austro-węgierskiej na rok 1883 trzeba mi uzupełnić 
jeszcze pozycyą 494 tysięcy złr. na utrzymanie liczniej­
szego wojska w południowej Dalmacyi, mianowicie na 
obsadzenie płaskowzgórza między Kotarem (Cattaro) a 
Czarnogórą silną załogą. Jest to następstwo powstania 
krywościańskiego i hercegowińskiego, podobnie jak i zna-

dziewa się ujrzeć nadchodzącego księcia, co chwila też 
nadstawia ucha w tę stronę, lecz niestety ! nie słyszy 
nic innego, prócz jednostajnego pluskania deszczu i ję­
czącego w gałęziach wichru. Zimno staje się coraz 
dokuczliwsze, tak źe biedna Minia czując chłód przeni­
kający ją całą, zaczyna trząść się i płakać. Usiłuje 
jednak pokonać zawstydzającą słabość, na którągszuka 
lekarstwa w ciągiem powtarzaniu, że Wiliam pewno 
się zaraz ukaźe. Ale znowu kilka upływa minut a jego 
nie widać... Zapewne zatrzymano go w zamku pomimo 
jego woli, a on biedny cierpi nad tein opóźnieniem przy- 
musowem i stara się od niego uwolnić. Tak się po­
ciesza nieszczęsna. Zimno tymczasem się wzmaga, Mi­
nia drży na calem ciele. Ażebj’ się nieco rozgrzać, 
przebiega szybkim krokiem pawilon. Nakonieo zaczyna 
już niecierpliwość ogarniać ją mimowoli, zwłaszcza, że 
zmrok zapada po trochu, aż wreszcie staje się prawie 
zupełnie ciemno, i Minia dobywszy zegarka, z przeraże­
niem przekonywa się, iż czeka tu w tym smutnym, 
chłodnym zakątku tak długo, że nie powinna już nawet 
przypuszczać, aby książę mógł jeszcze nadejść... Wido­
cznie nie przybędzie wcale, gdyż nie kazałbj’ czekać jej 
tak długo na siebie. Musialo coś niespodzianego zajść 
w zamku; jakiś smutny wypadek mógł go tylko powstrzy­
mać od przybycia .... trzeba zatem powracać, ale biedna 
kobieta przeziębia i znękana niespodzianym zawodem, 
który ją w samo serce ugodził, nie czuje się na siłach 
do przebycia z powrotem tej samej drogi. Odrętwie­
nie, w jakim się umysł jej znajduje, nie pozwala jej 
rozważyć głębiej wyrazów, rano usłyszanych z ust 
księcia, a odnoszących się do umówionego pomiędzy 
nimi spotkania w pawilonie. Wprawdzie pamiętała 
dobrze, że mieściła się w nich wzmianka, źe mają się 
zejść tutaj o czwartej, być może jednak, źe ponieważ 
wspomniał coś jednocześnie o burzy, mogącej ją prze­
straszyć, sądził, że Minia na prawdę jćj się ułęknie, i 
źe wśród takiej niepogody, nie zastał by jej tutaj. — 
W istocie było to szaleństwem nie do przebaczenia, źe 
się zdobyła na tak bezużyteczną odwagę, ale ponieważ 
zbyt późno było teraz żałować nieroztropnego tego kroku, 
należało już tylko myśleć o powrocie do domu, pomimo, 
iż sił jej brakło i biedna wątpiła prawie, czy potrafi 
zajść do swego pokoju — tak dalekim od zamku wydał jej

na już pozycya na utwierdzenie Kotara od strony lądu.' 
Utwierdzenie to, jako też okoliczność, że załoga na pła- 
skowzgórzu kotarskiem, gdzie jej dotychczas nie było, 
jest potrzebna, źe nawet ma być utrzymywana na sto­
pie prawie wojennćj, a ztąd też pobierać żołd większy 
od zwyczajnego, stanowi ilustracyą do słów cesarza, że 
„z stłumieniem ruchu powstańczego nie dokonano wpra­
wdzie jeszcze uśmierzenia kraju, ale poczyniono już wła­
ściwe kroki administracyjne ku zupełnemu przeprowa­
dzeniu pacyfikacyi.“ Cesarz mówi to co prawda tylko 
o Hercegowinie, ale rozumie się, że i do powiatu Ko­
tarskiego słowa te się stósują.

Rząd mówi, źe owa załoga utrzymywana będzie 
„na czas okoliczności niezwykłych,“ sam jednak nie łu­
dzi się pewnie nadzieją rychłego powrotu zwykłych sto­
sunków. Zresztą tak załoga na swej pustyni skalistej, 
jak utwierdzenie Kotara są nieodzowne już z tego sa­
mego względu, co fortyfikacye wGalicyi. Austrya prze­
widuje wojnę z Rosyą, jak tego dowodzi znana już po­
zycya „na uzbrojenie utwierdzeń polowycb w Galicyi w 
razie wojny;“ musi więc zabezpieczyć się też od strony 
Czarnogóry, która inaczej tuż z wybuchem wojny z Ro­
syą puściłaby swoich junaków na barce po Hercegowi­
nie i południowej Dalmacji. Następstwem powstania 
hercegowińskiego i krywościańskiego jest także podwyż­
szenie budżetu okupacyjnego, który niebawem po­
znamy.

Budżet wspólnego ministerstwa skarbu 
wykazuje wydatków 1,959,742 zł., czyli o 35,782 złr. 
więcej, niż w roku bieżącym. Podwyżka ta tłómaezy się 
wzrostem emerytur, między któremi figuruje emerytura 
przeniesionego niezbyt dawno w stan spoczynku hr. 
B e u s t a, ambasadora austro-węgierskiego w Londynie, 
w ilości 12,000 złr. Prawda, że jako ambasador lon­
dyński pobierał rocznie 8400 złr. płacy, 51,700 złr. 
dodatków i 21,000 złr. na mieszkanie, razem przeto 
81,100 złr., ale i przy teraźniejszej emeryturze głodu 
pewnie nie zamrze. Budżet ten nie przedstawia zresztą 
nic ciekawego, tak samo, jak i ostatni rozdział budżeto­
wy: wspólna Izba obrachunkowa z wydatkami 
w sumie 125,500 złr. t. j. o 464 złr. większej od 
tegorocznćj.

Suma wydatków całego budżetu wspólnego po strą­
ceniu już drobnych w każdym rozdziale dochodów wy­
nosi 114,661,988 zł., t. j. o 837,309 złr. więcej, niż 
uchwalane kredyty na stłumienie powstania w Dalmacyi 
i na terytoryum okupacyjnem w łącznej sumie 29,700,000 
złr. Z tych 114,661,988 złr. trzeba strącić jeszcze 
czyste dochody z ceł, których na rok bieżący nie preli­
minowano ani grosza, a w roku przyszłym mają dać 
14,670,225 złr., tak że pozostawałoby 99,991,763 złr. 
do pokrycia z skarbów austryackiego i węgierskiego, a 
więc o 13,832,916 złr. mniej, niż w roku bieżącym; 
mianowicie przypadałoby na skarb austryacki 68 594,349 
złr. 42 cent., t. j. o 9,489,380 złr. 37 cent, mniej cię­
żaru, na węgierski zaś 31,397,413 złr. 58 cent., t. j. o 
4,343,535 złr. 63 ct. mnićj.

Przystępujemy do budżetu okupacyj­
nego. Przez budżet okupacyjny rozumie się wszy­
stkie wydatki wojskowej administracyi Bośnii i Herce- 
gowany, do tej zaś należą także komunikacye. Cywilna 
administracya dzieje się kosztem samychźe krajów zaję­
tych, budżet jej, jak już doniósłem, także został przed­
łożony delegacyom, i to w tym roku po raz pierwszy, 
ale pewnie nie do uchwalenia go, tylko dla informacji. 
Wydatki butżetu okupacyjnego, preliminowane na rok 
przyszły w sumie 8,988.000 złt., to jest o 2,810,000 
złr. większy, niż na rok bieżąoj’, są, o ile chodzi o sa­
mo utrzymanie wojska i materyałów wojskowych, obli­
czone tak, źe stanowią tylko przewyżkę spowodowaną 
rzeczywiście pobytem wojsk w Bośnii i Hercegowinie. 
Swoją drogą bowiem wydatki na wojsko to, o ile ich 
wymaga etat pokojowy, jakiby znajdował zastosowanie, 
gdyby okupacyi nie było, są objęte zwykłym budżetem 
wojskowym. Ma zaś być w r. 1883 wojsk w zajętych 
krajach 40,585 ludzi i 3202 koni i zwierząt ju­
cznych , co oznacza podwyższenie o 14,536 lu­
dzi i 2473 koni i zwierząt jucznych po nad stopę po­
kojową. W porównaniu z liczbą wojsk, jaka na rok bie­
żący przed wybuchem powstania była przeznaczona, 
liczby powyższe oznaczają podwyższenie o 13,713 ludzi 
i 445 koni i zwierząt jucznych, z czego widzimy, źe, 
gdyby nie powstanie, liczba wojsk okupacjjnycb by­
łaby w roku bieżącym zredukowana już do stopj’ po- 
kojowćj.

Od dnia 1 lipca r. 1883 rząd myśli zredukować

się w tćj chwili ten nieszczęsny pawilon. Zbierając 
jednakże całą odwagę, postępuje zwolna, grzęznąc w 
kałużach, i wylękniona, zlodowaciała, oraz znużona nad 
wszelki wyraz, dostaje się wreszcie na podwórze, gdzie 
widać kilka chodzących osób. Minia waha się, czy ma 
iść dalćj, gdyż pomimo spuszczonego na twarz kapturka, 
i płaszczyka osłaniającego jej figurę, lęka się, aby jćj 
nie poznano. Po chwili wszakże zastanowienia się, 
widząc, źe tędy koniecznie przejść musi, chcąc się do­
stać do zamku, przebywa jak może najprędzej prze­
strzeń, a potćm wbiegłszy cichutko po wschodach, 
wpada zadyszana do swego pokoju i drzwi na klucz 
za sobą zamyka. — Znalazłszy się tutaj nako- 
niec, skwapliwie rzuca wzrokiem dokoła siebie, spo­
dziewając się ujrzeć jakiś bilecik od Wiliama uwia­
damiający ją o tem, co go zmusiło do okazania się tak 
niesłownym, a co gorsza, tak niegrzecznym dla swej 
kuzynki. Nie spostrzega go wszakże nigdzie, ale choć 
jej się na płacz gorzki zbiera i czuje się zmar­
twioną nad wszelki wyraz a do tego ogromnie zmę­
czoną — perswaduje sobie wszakże, iż wkrótce rzecz 
cała musi się wyjaśnić, gdy zobaczy Wiliama. Dla tego 
więc potrzeba przebrać się jak najprędzej z przemokłego 
aż do ostatniej nitki odzienia, a że Minia za nic na 
świecie nie chcialabj’, abj’ nawet jej mamka dowiedziała 
się o odbytej wycieczce — sama więc, bez pomocy, 
zrzuca z siebie wilgotne rzeczy, a osuszywszy na prędce 
mokre warkocze i starłszy starannie z twarzy ślady 
deszczu, przebrana na prędce w inne suknie, schodzi 
odważnie na dół, za odezwaniem dzwonka, wzywającego 
wszystkich do obiadu.

Wyraz jćj twarzy musiał jednakże zdradzać uta­
jone jej cierpienie, gdyż pan de Bocć zauważył na­
tychmiast widoczną w niej zmianę, i obaj z księżną, 
również zaniepokoją o jćj zdrowie, spytali jćj, czy nie 
czuje się chorą.

Goście zasiedli do stołu. Minia z spokojnej rozmowy 
obecnych przekonała się, źe nic nadzwyczajnego w zamku 
nie zaszło i że w czasie gdy jej sercem miotało straszne 
cierpienie, nikt go się tutaj nie domyślał nawet, a cale 
towarzystwo było tak ożywione, jak zwykle.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Znów liczbę wojsk okupacyjnych, ale tylko o 5000 lu­
dzi, i redukcya ta już jest uwzględniona w budżecie
okupacyjnym, .

Najwięcej charakterystyczna w budżecie okupacyj­
nym jest nowa pozycya 120,000 złotych na utworzenie 
osobnój kolumny ruchomój na czas 6 miesięcy dla wy­
tępienia opryszków w Hercegowinie.

Z sumy wydatków okupacyjnych przypada na 
skarb austryacki 6,165,767 złt., czyli o 1,928,003 złr. 
więcej, niż w roku bież, (nie licząc kredytu na stłumie­
nie powstania), na węgierski zaś 2,822.232 złr., czyli 
o 882,497 złr. więcej.

NIEMCY.
* Berlin, 2 listopada. Jak będzie wyglądać Izba 

sejmowa i jaki będzie wzajemny stosunek poszczegól- 
, nych stronnictw do siebie? — oto kwestya, nad któ­

rej gruntownóm rozwiązaniem daremnie się silą dzien­
niki berlińskie, a mianowicie urzędowe. Z obszernych 
artykułów, rozbierających tę sprawę, nowego nie się nie 
dowiadujemy. Jedno tylko już jest pewném, że rząd 
nie chce koalicyi konse r w a ty w n o-k a to li - 
ckiój. Sojusz konserwatystów z liberałami natomiast 
jest mu pożądanym i zdaje się mu być korzystniejszym 
dla polityki jego ekonomicznej i podatkowój. „Nordd. 
Allg. Ztg“ w długim i namiętnym artykule dowodzi, że 
konserwatyści pod żadnym warunkiem nie powinni się 
łączyć z centrum, które w czasie ostatniej kampanii 
wyborczej także okazało się rządowi wrogiem. Jedyny 
na to dowód znajduje „Nordd. Allg. Ztg“ w zachowaniu 
się katolików w Ulm, gdzie woleli raczej popierać kan­
dydaturę demokraty, który im dał pewne gwarancye, 
że będzie bronił spraw religijnych, aniżeli glosować na 
zawołanego szermierza kulturnego. W tym samym du­
chu, choć w formie grzeczniejszéj, przemawia „Prov. 
Corresp.“, która do szeregów rządowych na gwałt wer­
buje rekruta z obozów liberalnych. Czy te machinacye 
dzienników rządowych odniosą pożądany skutek, trudno 
na teraz przewidzieć, to jednak jest pewném, że żywioł 
konserwatywny zbyt jeszcze jest silnym i nadto dużo 
jeszcze ma wspólnych z centrum interesów, żeby od 
razu się miał wyrzec własnej swobody na rzecz rządu 
i łączyć się z liberalizmem, zasadniczo mu prze­
ciwnym.

— Kulturkampf. Izba karna sądu ziemiań­
skiego w Olsztynie skazała ks. prob. Sadowskiego 
z Wielborgu na zapłacenie 165 grzywien za rozmaite 
„nieprawne“ funkcye kapłańskie. Denuncyował ks. Sa­
dowskiego pastor protestancki Schräge w Wielborgu.

FRÄNCYÄ.
* Paryż, 2 listopada. Zeszłej nocy porozlepiano 

tutaj na ulicach wiele plakatów treści rewolucyjnej; je­
zdnego z rozlepiaczy aresztowano. W Marsylii rozlepio­

no również znaczną ilość plakatów.
■— Minister spraw wewnętrznych Fal­

lieres oświadczył na dzisiejszej Kadzie ministrów, że 
nieporozumienia wszczęte między tapicerami i ich chle­
bodawcami, uważać można za załatwione.

— Prasa Gambetty ostro gani mowę 
obywatela Clemenceau, i z powodu jego zapatrywań na 
sprawę egipską nazywa go poplecznikiem interesów an­
gielskich.

— Msgr. Kende przybył dnia 31 b. m. 
do Paryża i już po południu miał posłuchanie u mini­
stra spraw zagranicznych.

— Pan Des pr ez, poseł francuski w Wa­
tykanie, ma podobno zająć bardzo ważne stanowisko 
w ministerstwie spraw zagranicznych — na co Gambe- 
tyści ogromnie oburzeni.

tislegkamy.
Cetynia, 31 października. Prefekt miasta i ku­

zyn księżnej, Wukowicz został złożony z urzędu i uwię­
ziony. Miał on podobno utrzymywać stosunki z po­
wstańcami.

Londyn, 2 listopada. Izba niższa odrzuciła 238 
nzeciw 322 głosom poprawkę deputowanego Gibsona. 
(Zobacz wczorajszy Przegląd w i\uryerse). Parneliści 
głosowali z większością. (?)

Paryż, 2 listopada. Jak donoszą z Rzymu do 
lempsa, liczyć będzie przyszła włoska Izba deputowa­
nych 320 członków ministeryałnych, 40 członków pra­
wicy, 58 fuzyonistów, 32 dysydentów i 40 radykałów,

Petersburg, 2 listopada. „Journal de St. Pe- 
tersbourg“ dementuje pogłoskę, jakoby król Milan nie 
miał otrzymać ze strony rosyjskiej pisma gratulacyjne­
go z powodu szczęśliwego ocalenia przed zamachem 
Markiewiczów ej, nazywa pogłoskę tę czystym wymysłem 
i pisze, że dwór rosyjski, a w pierwszym rzędzie cesarz, 
przesłał natychmiast królowi swe życzenia, skoro dowie­
dział się o zamachu.

Towarzystwa i Spółki.
Wystawa płodów rolniczych

w Raszkowie.
Ciche i spokojne miasteczko Raszków ożywione było 

z dnia 30 z. id. gośćmi przybyłymi z bliska i
2 a tka celem zwiedzenia wystawy płodów róluiczo-przemy- 
ściań^h’ urządziło tamtejsze Kółko rolnicze wło-

Jakkolwiek wystawa ta skromną była bardzo, bo ogra- 
ciech1^ '¡e^D0 Vlko Kółko, to jednak z prawdziwą po- 
wł ó W)dzieć było można ogromue zainteresowanie się nią 
str°UjClan’ °kywatelstwa i duchowieństwa. Szanowny i nie- 
tem Kó7 Pa^ron Kółek pan M. Jackowski wraz z deloga- 
2a . i/ Lukownicy w ostrzeszowskiem, ks. proboszczem 
Po w ] ^mń poprzednio w niedzielę bezpośrednio
Ostroa D0CU zebraniu powiatowćm Kółek, któro się odbyło w 
w PrzJkjli do gościnnego domu p.hr. Skórzewskiego 
byffa/Z Sam za^ dzień wystawy zewsząd przy-
Myki 1 wazki włościan dzielnemi zaprzężono konikami i 
2 duch /)OWOZJ‘ Włościan przybyło kilka set, może 300, 
"'ami ('"'edstwa zawsze gorliwie się interesującego spra- 

|\księźv S^°^kCZnem^ uwa^em ks. prałata księcia Radziwiłła, 
łk Proboszczy Włoszkiewicza z Skalmierzyc, Zawadzkie-

Wystawa rozpoczęła się o godzinie 11 nabożeństwem, 
odprawionóm przez miejscowego proboszcza, niestety, nie w 
kościele, tylko w tymczasowo na kaplicę urządzonym w po­
bliżu pogorzeliska znajdującym się spichrzu. W miejsce 
maleńkiej tej stosunkowo do potrzeb parafialnych kaplicy, 
oby jak najrychlej z pomocą dobrych ludzi — odpowiedni 
wielkością i ozdobą stanął kościół.

Po skończonej mszy św. ruszono gromadnie na miejsce 
wystawy, urządzonej na pięknie w zieleń i kwiaty przyozdo­
bionej sali ratuszowój. Już przed ratuszem na Rynku wi­
działeś okazy przemysłu włościańskiego; własnej roboty bez 
pomocy kowala pług wyrobiony przez włościanina Kowal­
skiego z Jaskułek — nie mniej własnoręcznie przez wło­
ścianina Malecbę Augustyna z Jelitowa wyrobiony młynek 
do mielenia zboża — i takiż do czyszczenia zboża — nie 
mniej nader zmyślnie przez innego włościanina nie wiado 
mego mi nazwiska urządzona maszyna z kołem zaopatrzo- 
netn nożami do krajania kapusty. Dwóch z sąsiednich ko­
wali wiejskich, należących również do Kółka rolniczego 
raszkowskiego, Łapczyński z Skrzekowy i Kups z Szczur 
pięknie — nieomal jak fabrycznej roboty — ozdobio­
ne okazali grubery — pługi czteroskibowe — i pługi 
zwyczajne.

W samej zaś sali zgromadzonych 250 okazów; nie 
zdołałbym wyliczyć tu wszystkich. Podziwialiśmy wszel­
kiego gatunku zboża, pszenicę, żyto, jęczmień, owies, groch, 
proso, tatarkę, len, okopowiny, perki, buraki, ćwikłę zwy­
czajną i cukrową, marchew, galarepę, dalej kukurudzę tak 
wyniosłą, że sala za niską dla niej się okazała, kawę zwaną 
akacyową, która coraz więcej w taj stronie się rozpowsze­
chnia i włościanom zastępuje nieraz i drogą i czasem po­
dobno i fałszowaną kawę z handlów korzennych, cykoryą, 
kapustę, prześliczne jabłka, gruszki, śliwki, orzechy włoskie, 
soję, z domowych produktów i wyrobów: słoninę, masło, 
ser, mąkę, chich, miód w plastrach, miód do picia, wino z 
gruszek, prześliczną przędzę, płótno, wyroby niciane, pierze, 
kwap, wreszcie ule, worki do zdejmowania pszczół, kape­
lusze słomiane własnej roboty, pończochy, czepki, chustki, 
nawet para butów, wyrobiona przez włościanina Cebulskiego 
z Jaskułek, banie cukrowe, pręcie, koszyki z pręcia, zgoła 
cały przemysł włościan tutejszych widziałeś reprezentowany, 
a wszystko takie piękne, schludne, wyborowe, że tylko po­
dziwiać było trzeba ogromny postęp w gospodarstwie wło- 
ściańskióm uwidoczniony w tych pięknych okazach, a wywo­
łany i spowodowany gorliwą, uciążliwą, nawet nieraz wielką a 
cichą pracą w Kółkach naszych rolniczych. Prezes Kółka 
raszkowskiego p. Karłowski z Raszkówka zagaił w kilku go­
rących a serdecznych słowach zebranie i w ręce Szanowne­
go Patrona zdał przewodnictwo. Tenże bezwłocznie ogłosił 
wystawę za otwartą — poczem komisya, wybrana już 
dawniej do ocenienia wystawionych przedmiotów, przystąpiła 
do swoich czynności — nie łatwych co prawda, bo wszy­
stkie nieomal bez wyjątku okazy na premiowanie zasługi­
wały, to też każdy z wystawców jakąś otrzymał za swoje 
okazy nagrodę. Najwięcej na premie zasłużyli wspominany 
już Kowalski Antoni z Jaskułek za płótno, len, pręcie, 
grat własnego pomysłu i pług własnój roboty.

Chrobat Antoni z Jankowa za len, przędzę, płótno i 
buraki cukrowe.

Sójka Sylwester z Głogowy za jęczmień, owies, groch, 
kwap, formy do robienia uli.

Cebulski Ludwik z Jaskółek za żyto, płótno, kartofle, 
buty, kukurudzę, len.

Kutas Ignacy z Witków za żyto, proso, płótno, sło­
ninę, miód.

Po obejrzeniu i jak najściślejszem zbadaniu wartości 
pojedynczych okazów przystąpiono do wręczenia premii po­
szczególnym wystawcom. Premie nie były pieniężne, ani 
listy pochwalne, lecz same w gospodarstwie rólniczem po­
trzebne przedmioty — zakupione w składzie p. Hulewicza 
w Ostrowie — jak: radło, derki, worki do zboża, piły, 
obcęgi, młotki i dłutka, latarnie, garnki żelazne, kłótki, 
noże itd. itd.

Radość i uciecha na twarzach wszystkich wystawców 
premiowanych się malowała widoczna, kiedy z rąk Patrona 
nagrody im przeznaczono odbierali — a gosposie zwłaszcza 
obecne na wystawie, osobno jeszcze w mowie Patrona wy­
niesione i wyszczególnione ' zostały za przemysł kobiecy, 
świetnie, jak na skromniuchną taką wystawę, repre­
zentowany.

Po skończeniu przemówienia włościanin Chrobat Au- 
toni, członek Kółka jankowskiego i raszkowskiego równo­
cześnie, ze serca pochodząeem słowem podziękował Patro­
nowi i gościom za udział w wystawie.

Po skończonój uroczystości Patron, goście i wystawcy 
w liczbie 40 do wspólnój zasiedli skromnój a wesołej 
uczty w oberży p. M. Chylewskiego, poczem z otuchą i na­
dzieją na lepszą przyszłość, której blask zdaje nam się 
świtać patrząc na szczerą a wspólną i dobre ogólne mającą 
na celu pracę i włościan i obywateli wiejskich — i prze­
mysłowców — i duchowieństwa — a tem większa i lepsza 
nadzieja na przyszłość, że już widoczne są, niezaprzeczone 
nawet i przez najmechętniejszych nam, owoce wspólnój tej 
w Kółkach rólniczych pracy.

Przed rozejściem się w uścisku bratniej dłoni do­
brym uczynkiem zakończono uroczysty ten dzień składką 
zebraną przez Kowalczyka, gospodarza z Będziszyna, na 
teatr poznański marek około 40 i na odbudowanie kościoła 
w Raszkowie blisko 150 marek.

K R O N i K À 
i ’W

Poznań, piątek dnia 3 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał kontrolerowi 
głównego urzędu poborowego Siebenbaarowi w Szczeci­
nie przy wystąpieniu tegoż ze służby państwowej charakter 
radzcy rachuukowego.

Buko

przez kilka lat swojemi artykułami krytycznej i literackió' 
treści. Między innemi ogłosił w nim szereg wspomnień 
szkolnych, pełnych werwy i humoru. Późniój był dłuższy 
czas współpracownikiem Gazety Narodowej, dalój redakto­
rem lwowskiego Pasła, po którego upadku przeniósł się do 
Krakowa, gdzie przez pewien czas redagował p:smo poli­
tyczne Kroniką. Następnie objął redakcyą Przeglądu Pol­
skiego i prowadził ją przez lat kilka. W ostatnich latach 
zbyt krótkiego żywota powrócił do prac historycznych i lite­
rackich, ogłosił kilka monografii i drukował w feletonie 
Czasu dwutomową powieść historyczną p. t. „Katarzyna 
Radziejowska“. W feletonie pisma naszego drukowaliśmy 
zeszłego roku jeden z pomniejszych jego utworów poświę­
cony sprawie socyalistycznćj p. t. Se», wykazujący niedo­
rzeczności całej teoryi socyalistów. R. i. p.

* Komisya konkursu dramatycznego, ogłoszonego 
z powodu przypadającej na rok przyszły dwóchsetnój rocz­
nicy odsieczy Wiednia, na ostatniem zebraniu swem w Kra­
kowie ze względu, że ostateczny termin pierwszego przed­
stawienia premiowanego utworu jest jeszcze oddalanym i 
pragnąc, aby utwór ton był istotnie godny wspaniałój pa­
miątki, postanowiła przedłużyć termin konkursu pod dawniej 
ogłoszonemi warunkami do dnia 15 kwietnia, z zastrzeże­
niem, iż najdalój do 15 maja 1883 r. wyda swój wyrok. 
Z warunków przypominamy, iż utwór konkursowy ma to być 
sztuka w rodzaju nazywanych ludowemi, najmniej w pięciu 
odsłonach, niegrana jeszcze ani drukowana, i że nagroda wy­
nosi 500 zł. Manuskrypta adresować należy do dyrekcyi 
teatru w Krakowie.

* Przebiegli kantoniści. Z Mulhuzy w Alzacyi 
donoszą, że tamże wielki popłoch powstał w Izraelu z po­
wodu aresztowania 20 młodych żydów w dniu 28 paździer­
nika. Żydzi owi umieli bardzo zręcznie manewrami uwalniać 
się od wojska. Przy pierwszój stawce odstawiono ich na 
rok, następnie wyszukiwali sobie jakiegoś rzeczywiście nie­
zdolnego do służby wojskowej młodzieńca, który na ich 
imię raz tu, drugi raz tam zyskiwał od lekarza świadectwo 
niezdolności do służby wojskowćj. W ten sposób od r. 
1876 uwolniło się 32 żydów. Świadectwa uwolnienia od 
Służby wojskowćj pochodziły głównie z krajów staro-nie- 
mieckich. Sprawa wydała się nareszcie przez zdradę, i 
owi zdrowi i silni a przebiegli kantoniści pójdą teraz nie 
tylko pod karabin, ale jeszcze i do kozy. Są to ludzie 
mienni a po części bogaci. Pewnie takie manipulacye nie 
ograniczą się na sarnę Alzacyą.

* Wielka obywatelka Ludwika Mischel pozazdro­
ściła sławy p. Modrzejewskiej, Patti i Sarze Berohardt i 
wybiera się w podróż, ale nie artystyczną, tylko polityczną 
po Ameryce. Dyrektor cyrku królewskiego w Brukseli, 
który podczas trzykrotnego wystąpienia Ludwiki zebrał 
11,500 fr., zaproponował jej podobno to przedsiębiorstwo.

* Artyści paryscy nie posiadają się ze złości. 
W jednym z ostatnich numerów Figara napisał jakiś pan 
Mirbeau artykuł pełen najśmieszniejszych obelg i wyzwisk 
na wszystkich artystów w ogóle. Zadziwiło to i oburzyło' 
artystów tem bardziśj, że dotychczas Figaro był najgo­
rętszym wielbicielem artyzmu. Wszyscy artyści w liczbie 
10,000 uczuli się obrażonymi i wskutek tego zwołano zebra­
nie, na któróm uradzono, aby wysłać do Figara deputacyą 
z zapytaniem, co to znaczy. Rozsądniejsi jak Ooęuelin, 
Delaunay itd. twierdzili, że nie warto się odzywać. Zgo­
dzono się wreszcie na wysłanie deputacyi. Figaro dnia 
następnego dał krótkie objaśnienie, że nie miał zamiaru 
ubliżać artystom. Pan Dumale, małżonek Sary Bernhardt, 
wyzwał autora artykułu na pojedynek.

* Kradzież dyamentów. U znanego w całym świę­
cie kupieckim jubilera Goorge Allenborough na Strandwaren 
w Londynie zebrane było dnia 17 października r. b. liczne 
grono dam i panów, celem zakupna różnych biżuteryi. 
Kiedy wszyscy zajęci byli rozmową z jubilerem i jego 
subiektem, wpadł nagle do składu jakiś młodzieniec i nie 
zdejmując wcale kapelusza, głosem roztargnionym zapytał 
z cicha, czy już pan Hamilton przybył. Zdziwiony tem za­
pytaniem kupiec, odpowiedział, że nie zna żadnego pana 
Hamiltona i nie wie zupełnie, o co chodzi. Na to ów 
młodzieniec odparł, że jest to jego dobry przyjaciel, który 
ma tu przybyć i zakupić znaczną ilość dyameutów, a on 
jako „znawca,“ chce mu przytóm być pomocnym. Być może, 
że przybędzie późnie;, mówił jubiler, mruknąwszy kilka słów 
niezrozumiałych, nieznajomy zdjął kapelusz i położywszy go 
na stole, wyszedł na ulicę i zamienił kilka słów z czeka­
jącym nań, jak się zdawało, innym młodzieńcem, poczem 
wrócił do składu, zabrał kapelusz i oddalił się z grzecznym 
ukłonem i zapewnieniem, że przyjdzie później. Gdy upłynęło 
kilka godzin, a me było widać ani „znawcy,“ ani pana 
Hamiltona, zapytał jubiler swych subiektów, czy nie uwa­
żali, że młodzieniec, który anonsował przybycie jakiegoś 
pana Hamiltona dziwnie był roztargniony. Jeden z subie­
któw odpowiedział, że i jego to zadziwiało a to tćm więcej, 
że przededrzwiami składu czekał na nieznajomego mło­
dzieńca subiekt znanój również firmy jubilerskićj Wellby. 
Pan G. Allenborough udał się do swego kolegi, z którym 
żył w przyjaźni, aby się dowiedzieć, coby to znaczyło. 
Lecz zaledwo wszedł pyta go p. Wellby, czy mu się przy­
dały dyamenty, które mu posłał. Obustronne zdziwienie 
było wielkie, kiedy pan A. odparł, że nie wie o żadnych 
dyamentach jemu przysłanych. Rzecz się wyjaśniła w ten 
sposób. Około godziny 8 z rana przybył do p. Wellty pe­
wien młodzieniec i przedstawił się jako subiekt i krewny 
jubilera Allenborough, prosząc go o garnitur dyamentowy 
wartości 500 funtów, gdyż właśnie w ich składzie są osoby 
żądające coś podobnego, a pryncypał jego nio ma chwilowo 
w zapasie takich rzeczy. Panu Wellty zdawało się to co­
kolwiek podejrzanem i dla t go posłał jednego z swych 
subiektów wraz z młodzieńcem. Kiedy przybyli do drzwi 
składu nieznajomy prosił swego towarzysza, aby zaczokał 
tutaj, gdyż właśnie jest w składzie kupujący, dla którego 
przeznaczony ów garnitur, a panu Allenborough nie 
byłoby miło, gdyby wiedziano, że nie ma dostatecznych za­
pasów. Pozostawszy za drzwiami przez okno wystawowe 
widział subiekt p. Wellby, że mniemany krewny p. A. bar­
dzo poufale się zachował, że rozmawiał z pryncypałem nie 
zdjąwszy wcale kapelusza, to usunęło w jego oczach 
wszelką wątpliwość co do prawdy słów jego i bez wahania 
oddał mu, gJy wyszedł do niego, pudełko z garniturem. 
Zręczny oszust znikł bez śladu, najzręczniejsi tajni poli­
cjanci nie zdołali go dotąd odszukać.

* Klub trzynastu. Pod tą nazwą zawiązało się 
w Nowym Jorku stowarzyszenie, w tym celu, aby wykorzenić 
w ludzie przesąd, jakoby liczba 13 przynosiła nieszczęście. 
Lecz o nieba! cóż się dzieje! Dnia 1 października r. b. 
zrobiono wycieczkę łodzią, która się rozbiła i prezes sto­
warzyszenia niejakiś Henry Makaron utonął. Ma się rozu­
mieć, że ten wypadek tćmwięcój utwierdził ów przesąd że 
liczba 13 rzeczywiście jest fatalną. — Podobne zdarzenie 
miało miejsce przed wielu laty w Hamburgu, gdzie pewien 
właściciel okrętów wziął sobie za zadanie udowodnić, jak 
dziecinnym jest przesąd, że w piątek rozpoczęte dzieło nigdy 
się nie uda, a że to przekonanie po największej części mają 
żeglarze; budując zatem nowy okręt rozpoczął od tego$ że 
zawarł kontrakt z budowniczym w piątek. Budowę okrętu

przy niniejszóm piśmie na fundusz obrotowy Czy­
telni Ludowych mrk. 5.

Poznań, 2 listopada 1882.
L. K.,

starozakonny.
Oby przykład ten zachęcił nas do jak najgorętszego 

popierania Towarzystwa.
* Na odbudowanie kościoła katolickiego wyRa- 

zkowie. Z przeniesienia 13 marek. Dziś otrzymaliśmy od 
Mięcia i Maryni 2 marki, od Sylwestra Kocińskiego z Wfirz- 
burga 21 m. zebranych w Uściu. Razem 36 marek.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców wBułgaryi,
Z przeniesienia 248 marek 60 fen. Dziś nadesłał Zaremba

m z Lutogniowa pod Krotoszynem 50 marek. Razem 298 ma­
rek 60 fen. — Św. Jozafacie módl się za nami!

* Fałszerze dokumentów. Pos. lageblatt donosi 
następującą okropną i straszliwą historyą o religijnój pro- 
pigandzio katolickiéj. Szafner Jan Berger sprowadził się 
z Katowic do Jeżyc i oddał do szkoły tamtejszej dwoje 
swych dzieci Jana i Martę — które według świadectw 
szkolnych z Katowic wychowywały się w religii protestan­
ckiej. W kilka dni potem otrzymał p. Schuster, pierwszy 
nauczyciel szkoły jeżyckiej, list datowany z Poznania 18 
października 1882, w którym Jan Berger prosi, aby dzieci 
jego uczyły się religiój katolickiej, ponieważ są katoli­
kami; podpisany był Jan Berger, szafner. Pan Schu­
ster nie miał nic pilniejszego, jak zanieść list Bergera do 
p. Luxa, który nakazał odpisać, iż p. Schustor jako dyry­
gent szkoły, nie ma prawa przekazywać ewangielickich 
dzieci na katolicką religią, i że wnioski co do religijnego 
wychowania dzieci szkolnych należy przesłać do inspektora 
powiatowego. Na list ten odpowiedź nie nadeszła — atoli 
p, Lux nie poprzostał na tém, lecz zażądał przesłuchania 
Bergera. I — o zgrozo ! pokazało się, że Berger nic nie 
wio o rzekomym liście, i wcale sobie nie życzy, aby dzieci 
jego były wychowywane po katolicku. Koniec historyjki ta- 
geblatowój jest najciekawszy :

Zona Bergera jest katoliczką; Berger mieszka w Je­
życach, ale list jego datowany był z Poznania. Z tego 
łatwo zgadniesz, jakie potęgi spiknęły ¡się tutaj, aby owe 
dwa dzieciszczka protestanckie odwrócić od wiary ewangie- 
lickiój. Rozwiązanie tej łamigłówki jest takie, że ową 
matkę katoliczkę namówił jaki ksiądz lub agitator do 
„sfałszowania dokumentu, albo — co gorsza — sam ów 
dokument sfałszował i położył w zapomnieniu datę Po­
znań.“ Spodziewamy się, że prokurator nie omieszka w tę 
sprawę wejrzeć i owego fałszerza dokumentów pociągnie do 
odpowiedzialności. Moźeby szanowny nasz korespondent 
z Jeżyc zechciał rzecz tę sprawdzić na miejscu.

* W przyszły poniedziałek dnia 6 bm. o godz. 8 
wieczorem będzie miał w Towarzystwie Przemysłowćm pre- 
lekcyą ksiądz Tłoczyński „O astrologii czyli wróżbie 
z gwiazd“.

* Boki sądów przysięgłych rozpoczną się w dniu
6 b. m. pod przewodnictwem dyrektora sądu ziemiańskiego 
Schelbaoha. Stawać będą; W poniedziałek dnia 6go 
listopada mularz Karol Kosiński z Kattersee o pobicie, 
wskutek czego śmierć nastąpiła (obrońca adwokat Salomon) 
i gospodarz Wojciech Drobnik z Bródek o sprzeniewierzenie 
kwot urzędowych (obr. adw. Schottlander). — We wtorek
7 listopada ogrodnik Jan Ruta i żona jego Maryanna z Pio­
trowa o krzywoprzysięstwo (obr. radzca spraw. Szuman).—
W środę 8 listopada szewc Stanisław Gryszon z Pobie­
dzisk o krzywoprzysięstwo (obr. ref. Meyersohn) i służąca 
Jadwiga Płótnikówna zDaszewic o zabicie dziecka (obrońca 
ref. Albrecht II). — W czwartek 9 listopada gospodarz 
Daniel Huff i jego żona Julianna z Czarnych olędrów o 
umyślne wzniecenie pożaru (obr. adw. Fable). — W p i ą- 
tek 10 listopada robotnik Andrzej Paczyński z Rybitw o 
pobicie, po któróm śmierć nastąpiła (obr. adw. Salz) i ro­
botnice Klementyna i Agnieszka Wojciechowskie z Obornik 
o krzywoprzysięstwo (obr. ref. Calć). — W sobotę 11 
listopada gospodarz Antoni Dropek z Małych Jezior o umyślne 
podpalenie (obr. adw. Schoulank). — W poniedziałek 
13 listopada czeladnicy rzeźniccy Teodor Cieśnik i Wilhelm 
Wentzel z Szamotuł o pobicie, po którćin śmierć nastąpiła 
(obrońcy adw. Salomon i ref. Levysohu) i niezamężna Agata 
Sobieszczakówna z Poświętna o zamordowanie dziecka (obr. 
ref. Slużewski). — We wtorek 14 listopada handlarz 
Fabian Lehmann z Poznania o fałszywe bankructwo (obr. ref. 
Liscbke). — W środę, 15 listopada krawcowa Michalina 
Beczkiewiczowa ze Środy o ponowne zamordowanie dziecka 
(obr. mecenas Jażdżewski). — W czwartek, 16 listopada 
pomocnik zegarmistrzowski Władysław Chojnacki z Wielkiej 
Kępy o ponowne rozmyślne podpalenie (obr. radzca spraw. 
Klemme). — W piątek, 17 listopada kupiec Jakób Kan- 
torowicz z Poznania o fałszywe bankructwo (obr. adwokat 
Salomon).

* W Szamotułach znalazłby pomyślną praktykę ad 
wokat Polak. Również Wronki i Pniewy nie mają adwo­
katów Polaków.

* Jarmark w Gnieźnie nie wypadł pomyślnie. 
Koni spędzono nie wiele ; płacono za nie ceny średnie od 
500—600 mrk. Za konie zbytkowe, których było bardzo 
mało, płacono wyższe ceny.

* Pomiędzy dziatwą szkolną w Rydzyniu pa­
nują żarnice. Z 206 dzieci choruje 161, tak że musiano 
szkołę zamknąć.

* Ściąganie rent banku rentowego. Celem za­
prowadzenia jednolitój manipulacyi przy lokalnóm ściąganiu 
rent banku rentowego będą od 1 kwietnia 1883 r. opłaty 
rentowe wszędzie ściągali poborcy gmin i samodzielnych 
obwodów dominialnych, którzy mają prawo pobierać bezpo­
średnio podatki państwowe —- o ile ich nie pobiera bez­
pośrednia kasa powiatowa, jak klasyfikowane podatki docho­
dowe i procederowe klasy A, J i L. — i przesyłać je będą 
do kasy powiatowej. Gminy i samodzielne obwody domi­
nialne otrzymują od wszystkich rent wpłaconych ustanowioną 
tantyemę, i to także od tych rent, które wpłaca właściciel 
(przewodniczący) dominium, bez różnicy, czy rentę tę on, 
lub też jego zastępca, łub wreszcie jaka uprawniona do 
tego osoba zapłaciła i wysłała.

* Z dniem 1 grudnia będzie można nie tylko do 
Lis bony, ale i do główniejszych miejscowości Portu­
galii południowej, wyspy Madeiry i do Azorów po­
syłać paczki do 3 kilogr. Porto wynosi 1 markę 80 fen. 
do miejscowości na lądzie stałym Portugalii, 2 marki 20 
fen. do Madeiry, a 2 marki 60 fen. do Azorów. Bliższych 
szczegółów udzielą urzędy pocztowe. — Przy wysyłkach pa­
czek do Belgii potrzebne były dotąd trzy deklaracye cel­
ne w języku francuskim. Przy przesyłkach papierów war­
tościowych wystarczają atoli dwie deklaracye celne.

t Ludwik Powidaj. Z Krakowa dochodzi nas wia­
domość o śmierci znanego literata i publicysty Ludwika 
Powidaja, który dnia 29 z. m. po długich cierpieniach prze­
niósł się do wieczności w 53 roku życia. Zmarły od lat 
dwudziestu kilku pracował na polu literackićm i dziennikar- 
skiém, z początku we Lwowie, następnie w Krakowie. Pierw­
szą obszerniejszą pracą ś. p. Powidaja była monografia 
historyczna p. t. „Kozacy zaporozcy na Ukrainie“ drukowana 
w Dzienniku Literackim. Pismo to zasilał ś. p. Powidaj

* Teatr. Dziś komedya w 4 aktach z francuskiego 
W. Sardou p. t.: O d e 11 a. — Jutro w sobotę O d e 11 a, 
— W niedzielę Warszawianki. — We wtorek War­
szawianka. — W czwartek Nora.

* Dla nieszczęśliwej rodziny. Z przeniesieuia 9 
marek. Dziś otrzymaliśmy od Pauliny M. 3 mrk. Razem 
12 marek.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
141 marek 90 fen. Dziś nadesłano marek 5 z pismom 
następującem:

„Jako prawowierny żyd, chcąc czytać jakieś pismo pol­
skie, czytuję „Kuryera.“ Rozczuliła mnie o doz wa To­
warzystwa Czytelni Ludowych, wykazująca, jat 
gorliwie garnie się lud polski do czytania książek. Pod' 
trzymajcie Panowie ten święty ogień miłości ludu Waszegc 
do książek. Jest w tern przyszłość Wasza. Dla zachęcę, 
nia obojętnych wśród Was, sam, choć niebogaty, ofiaruje

w nicy, Kaczmarka z Ociąża, Sikorskiego i Fa- 
trowa, Chmielowskiego z Pogrzybowa, Jastrzęb- 

szonec-o p ankowa> z obywateli, otaczających na rękach no- 
“ikowgkie atl°Ua’ PP' hf' SkórzewskieS° z Raszkówka, Bro- 
Baskowsk^°r Z <'kotowa’ hr. Sokolnickiego z Pogrzybowa, 
skiego 2 Sulisław>a, Józewicza z Nychów, Piskor-
dzieliśmy aszewsk^eK° z pobfskiego Ostrowa. Przemysł wi- 
Tr^mpcz'y ńskiegoent°Wany P1Z6Z PaUÓ'V Hulewicza> Kutznera,

j^sza z 
Skiego z

Ost



rozpoczęto w piątek, w piątek spuszczono go na morze, na­
dano mu nazwę „Piątek“ i w piątek również sam właściciel 
odbił od brzegu, puszczając się w daleką podróż. Lecz od 
owego czasu o losach okrętu nic się nie dowiedziano i nie 
widziano go już nigdy. Nikt z całój załogi nie powrócił, 
aby powiedzieć co się stało z Piątkiem“, czy pochłonęły 
go morskie bałwany czy też rozbił się o niegościnne skały... 
Czy rzeczywiście mamy wierzyć, że liczba 13 i dzień, w któ­
rym dokonanóm zostało dzieło naszego odkupienia jest dniem 
przynoszącym nieszczęście ?

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 4 listopada, św. 
Karola Borom. Wschód słońca o godzinie 7 mi- 
uut 2. Zachód o godzinie 4 miuut 24.

Długość dnia 9 godzin 22 minut.
Wypadki historyczne. 1557 Zostawiona wol­

ność wyzuań Gdańskowi. — 1614 Urodzenie królewicza 
Aleksandra Wazy. — 1648 Kozacy oblegają Zamość. — 
1768 Turcy wypowiadają wojnę Moskwie. — 1794 Rzeź 
Pragi.

Ryciny: Do szkoły, rysował ks. Pillati. — Na odsiecz, z obra­
zu Moreau de Tours’a. — Gdańska piwnica, rysował A. Gierym­
ski. — Typ Izraelitki z Tunisu. — Dodatek: Donkiszotka. Po­
wieść Justyna Mac-Carthy. Przekład z angielskiego Heleny 
Glücksberg. Tom II. (ark. 7). — Po śmierci. Opowiadanie Ma­
ryi von Ebner Eschenbach (ark. 1). — Na żądanie wysyła Bię 
prospekt i numer na okaz bezpłatnie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
'dnia 2 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Skarżyński 
z Spławia, pani Kurnatowska z Owińsk, Kraśuicki z żoną 
z Królestwa Polskiego, Skarżyński z Chełkowa, Poniński 
z Komornik.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Jesko z Warszawy, 
dr. Iłowiecki z familią z Raszkowa, paui Kuszyńska 
z familią z Gębie, Deichsel z Szczecina, Chłądowski 
z Nowego Tomyśla.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękne 131—132 pł., śre­
dnie 125—130 m., poślednie 110—120 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 135 — 145 płe., 
wielki i drobny 85—100 płc , pośledni — pł.

Owies w miejscu 110—125.
Groch wrzący 150 — 170, na paszę 125 — 135.
O k o w 11 a za 100 litr, a 100’/» 40,75—50,25 plac

Wrocław 2 listopada 1882.
Żyto (za 2000 funt.) bez In., wypowiedz. — cont. Cena 

wypowiedziana —płc., listopad 135,50 żąd., — płe., listo- 
pad-grudzioń 134,50 żąd., — płc., grudzień-styczeń 135,— żąd., 
kwiecioń-maj 1883 136,50 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na listopad 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na listopad 120,— 

listopad-grudzień 120,— płc., kwiecioń-maj 123,— żąd.
R z c p. Wypow. —ctr., listopad 292 żąd., 290 pł.
Olej rzepiowy niezm., wypow. — centa, w miejscu 

65,-- żąd., listopad 64,— żąd., —,— plac., listopad-grudzień 
63,50 żąd.. — płc., grudzień-styczeń 64 żąd., 63,50 płc., kwie- 
cień-maj 64,50 żąd., —,— płc.

Okowita słabo, wypowiedziano 5000 litr., w miej­
scu —płacono, listopad 51,20—51,30 płac., listopad-grn- 
dzioń 51.30 płac., kwiecioń-maj 52,50 płacono, maj-czerwiec 53 
żąd., czerwiec-lipiec 53,80—54 płao.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili:
Ks. dr. Bomba, prof. w Tarnowie za tom I, II i III.

* Weterynarya popularna, czyli sposoby zapobiegania 
i leczenia na choroby u zwierząt domowych, napisał Leon 
Bucz wiń ski, weterynarz okręgu miecliowskiogo w Królo- 
stwie Polskióui. Praca ta zos'ala uwieńczona nagrodą konkur­
sową przez Towarzystwo Czytelni ludowych w Poznaniu. Po­
znań. M. Loitgobor i Spółka 1883. Brukiem Merzbacha.

Poznań 3 listopada 1882.
Zyto. Wypowiedziano 0,00 ctr. ,conu wypowiodziana —, 

listopad 132,—, kwiocioń-maj 132 mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000°/» Trallos. Wy­

powiedziano —litrów, eona wypowiodziana 50,90 marek, 
listopad 50,90, grudzień 50,90, kwiocień-maj 52,40, w miejscu 
bez beczki 50,90.

Cena wypowiedziana na 3 listopada: żyto 135,50 m., psze- 
nłoa 187,— mk., owies 120,— mrk., rzep —.— mrk., olój rzo- 
piowy 64,—, okowita 51,30 mrk.

maj-czerwiec płac. 175,0. Wypowiedz. 4000 cent Cena wypo, 
wiedziaua 173,5 m. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa —

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 132 -146 wodj:i- 
jakości; Ba miesiąc bieżący płacono 141—139,75; na listopad, 
grudzień płacono 139,5—139,00; na grudzień-styczeń płacono 
—; na kwiecień-maj płac. 136,5—135,75, żąd. —; na 
czerwiec płacono 136,5 — 135,75. Wypowiedziano —,— centą 
Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecięciowa —,— m-t

Owies ta 1000 kiiog w miejscu żąd. 115—158 wodl.» 
jakość', na mieś. bież. pł. 121,75 — 121,25: na listopad-grudzień 
plac. 121; na kwiecień-maj pł. 122,5—122,75; na maj-czerwiec 
płac. 123,0. Wypowiedziano 4000. Cena wypowiedziana 121^ 
Cena przecięciowa —.— mk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i większego ziari ( 
żąd. 110 -200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 160—170 wodłng jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz. — m.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez b<. 
czki płaoono 62,8 mrk., w miejscu z boczką płac. —, — mrk , 
"» miesiąo bieżący płacono 63,2; na listopad-grudzień płacono’ 
63,2; na kwiecień-maj pł. 64,9 —64,6—64,7. Wypow, 1000 cent. 
Cena wypowiedziano 63.0 uirk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pot. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono —, w raieiscu z b>. 
czką —,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 53,2—53,5; na fi. 
stopsd-grudzień płacono 53—53,3; na grudzień-styczeń płacono 
53—63,3; na styczeń-luty płac. —; na luty-marzec placouo 
—; na kwiecień-maj płc. 54.3 — 54,6—54,5; ns maj-czerwiec 
pł. 54,8—54,6—54,7; uaczorwiec-lip. pł. 55,2—55,5—55,4 Wy. 
powiedziano 180,000 litr. Goca wypowiedziana 53,3 mrk Cent 
przecięciowa — mrk.

Ceny targowe z dnia 2 listopada 1882.

* Tygodnika Powieści wyszedł Nr. 4 i zawiera: Wy­
dziedziczona, powieść przez J. F. Smitha przekład z angielskiego. 
E. P. (ciąg dal). — Książę Kandus, powieść przoz KI. Math y’a, 
przokład z francuskiego Waloryi.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszodl numer 3 i zawiora : 
Artykuł wstępny: Kilka słów o oszczędności w prowadzeniu 
domu. — Marciu Rojewski, obrazek z życia na tulactwio przoz
Soworynę Duchińską. ■— Psychologia popularna przoz K. F. _
Stryj Erazm, szkic obyczajowy drzoz E. z K. P. — Koronki 
przez Nadbużanina. — Opowiadanie z wędrówki po świecio przez 
.*»• — Przegląd literacki. — Kronika miojscowa. — Wiadomo- 
ś i bieżąco i rozmaitości. — Z gospodarstwa kobie ego : Tu­
czenie kaczek ; karmienie krów colom utrzymania jak najwięcej 
ilości mleka; sor ostry przoz W. G. — Łamigłówka. — Roz­
wiązanie łamigłówki kryształowej w num. 1.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcono Nr. 44 
zawiora; 250,900. Powieść przoz Michała Baluckiogo. — Po 
troszoczku (wiersz) z Bóranger’a. — Pogadanka, przez Quis’a. 
Mic iewicz w Wilnie. Poezya i żjcie (1815 do 1818). Skre­
ślił Józef Tretiak. — Korespondenta z Poznańskiego. — Obra­
zy z pohrzoży Niemna (Urywki. I.) — Korespondcncya z Pary­
ża, przez Sewerynę 1). — Objaśnienia rycin. — Nie«o'nik kupi- 
dyna. Szkic portretowy przez Zygmunta Sarneckiego. — Ztąd 
i zowąd, przez M. Brutusa — Kronika polityczna. — Rozmai­
tości, Literatura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Gospo­
darstwo, przemysł i handel. — Starożytności. - Wynalazki i 
odkrycia. — Różne). — Odpowiedzi Redakcyi. — Zadań o sza­
chowe Nr. 188. — Bibliografia. — Zadanie konikowe nr. 112,

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 3 listopada 1882.

TOWAR

piękny średni | pośledni
Pszenica .... 100 kilogr. 19 80 17 50 16 — 12 _
Zyto..................... - 13 60 13 20 12 50 11 50
Jęczmień .... - 15 30 12 50 11 50 10 ».
Owies.................... - 13 60 12 30 11 20 10 80
Groch wrząoy . . - _ _ _ _ _ —
Groch na paizę. . -
Kurtolle .... • 4 _ 3 80 3 20 _
Łubin żółty . . . - _ _ _ _ _ ___
Łubin niebieski _ ___ _ _
Rzepik zimowy. . - — _ _ ___ _ _ _
Rzep zimowy . . - _ _ _ ___ _, — _
Wyka..................... - — - — — — — — —

Sprawozda u io giełdowo. — Poznań 3 listopada 
4°/» listy zastawno poznańskio 100,30. 4°/„ listy rontowo pozn. 
100,40. 5% powiatowo obligacyo 105,—. 4*/a°/0 powiatowo
obligacyo —,—. 3*/2“/o ślązkio listy zastawno —,—. 4°/» gór- 
noślązkio listy rent 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 71,50. Po­
znański bank prowincyonalny 120,50. 4"/» pożyczka państwowo 
100,90. 41/,’/, pruska, pożyczka ukonsolid, 104,- . Sx/B°/o oblig. 
długu państw. 98,60. Kluczborsko-pozn. 23,—. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5“/» akc. zakł. 87,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—. 
Austr. noty baukowe 171,50. Polskie listy likw. 54,20. Rosyj­
skie noty bankowe 203,20 marek.

Bydgoszcz 2 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., ciemniejsza i szklista najp. 170—180,
jasno-ciemna 150 165, poślodnia 115—135 mrk.

Postanowienia
miejskiej

depntacyi targowej

P8zonioa biała
„ żółta .

Żyto................
Jęczmień . .
Owies.............
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

uaj- II naj-

-41 4
■ł'

iż. 
-41 4

2ÖT4019|5Ö

Postanowienia 
koinisyi handlowój.

Rzep . ...
Rzopik zimowy . 
Rzepik lutowy 
Siemię lniane ślązk 
Siemię konopiano 
Lnica , . . .

średni 
naj- 
wyż.

-4 4

naj-
niż.

■4| 1
3017 20

lekki towar 
uaj- |' 
wyż.
4| 4

na; 
niż. 

■ 4|

Telegram 
Kuryera Po

Dnia dzisiejszego po długich i ciężkich cierpieniach 
przeniosła się do wieczności, opatrzona śś. Sakramen­
tami moja najukochańsza żona ś. p. (2022)

w 63 roku życia. Eksportacya odbędzie się w ponie­
działek dnia 6 b. m. o godzinie 3 po połuduiu z domu 
żałoby przy ul, Wilhelmowskiej 28 na cmentarz św, 
Marciński, o czem donosi krewnym, przyjaciołom 
i znajomym Stroskany mąż.

Poznań, d. 3. 11. 1882.

f
We wtorek dnia 7 listopada o godzinie 8 rano od­

będzie się w kościele parafialnym św. Wojciecha

Nabożeństwo żałobne
z wigiliami i konduktem za spokój duszy ś. p.

Karola Marcinkowskiego.
Poznań, dnia 3 listopada 1882.

Ks. Wawrzyniec Chrustowicz
rządzca kościoła św. Wojciecha.

SJOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCń
Przestroga!! 3

Przestrzegam niniejszem każdego, iżby synowi memu 
Marcinowi ani pieniędzy lub coś podobnego nie ¿w 
pożyczał, gdyż za nic nie odpowiadam. (2018)

<2. ML ISrykrzyiiski, Poznań
właściciel domu i rzeźnik.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy UJ niniejszem donoszę, iż z uniera 1 październ ka otworzyłem obok
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mego od lat kilku istn ejącego warsztatu

obrazów, konsolów pod lustra, figur,

(1913)

0
$

drążków do
firanek i rozmaitych wyrobów pozłotniczych

przy ulicy Nowej nr. II.
Również podejmuję się odnawiać ołtarze kościelne, meble 

salonowe, stare rainy do luster i obrazów, jako też rozmaite 
rzeźby. — Skora usługa, ceny umiarkowano.

Z szacunkiem

1*. OBWÄT, pozłotnik. 
Uprasza się uważać na moją firmę.
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Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 0.00-0,50-10,20 
mrk., niobioski 9,00—9,50 — 10,50 mrk.

Makuchy s i o m. spok., za 50 kil. 7,90—8,30 m., obce 
7,50—7,90 mrk.

Makuchy rzopakowo stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 35 40 -50 -55 marek; biała nom. za 50 
kilogr. 45—57 67—75 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Tymotka spok., za 50 klgr. 26 -29—32 mrk.

Berlin 2 listopada (sprawozdanie urzędove.j Pszenica 
za 1010 kilogr. w miejscu żądano 140—200 według jakości; 
ua miesiąc bież. pł. 173,5—172,75 — 173,5, na listopad-grudzień 
pł. 172,5 - 172,75 — 172,5; na kwiocień-maj pł. 173,25 - 173,75; na

Już wyszły na rok 1883

, &
za 1 markę ozdobiony łicznemi rycinami.

« Nowy Kalendarz Poznański S
44 za 50 fen., ozdobiony 14 pięknemi rycinami i oroz- 14 

maicony doborowemi artykułami 224 stronnic.

Kalendarzyk kieszonkowy za 15 fen.

Kalendarz Poznański

*
-X Kalendarz ścienny za 50 len.
AJ ~ Aa

2 Kalendarz dla Rolników
oprawny w płótno angielskie 2 marki 50 fenygów, 
przekładany papierem 3 marki; w skórkę 3 marki, * *

aj przekładany papierem 4 marki.
aj Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy- 

mują wysoki rabat.

Jarosław Łeitgeber, Poznań. 2
X^W¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥K

Celem wydzierżawienia (2049)

folwarku proboszczowskiego
w Strzelnie

na lat 12, obejmującego około 350 mórg, wraz z łąkami, pastwi­
skami i ogrodami, odbędzie się dnia 15 listopada o godzinie 
10 z rana lioytacya. Warunki będą wyłożone w oberży p. 
Wegnera.

Dozór kościoła katolickiego
w Strzelnie.

Od 4go listopada r, b. rozpoczynam pra­
ktykę jako rzecznik w Ostrowie i mie­
szkać będę przy ulicy Kościelnej w dawniejszóm 
mieszkaniu p. radzcy sprawiedliwości Jahn.

Kazimierz Kutzner. 0

Stacye męki Pańskiej
płasko rzeźbione z masy mozajkowój, w naturalnych kolorach 
malowane i miejscami złocone, w ramach drewnianych, krzyż 
i ornamenta górne rzeźbione, w kilku wielkościach, jako i wszelkie 
przybory kościelne poleca [1985]

J. Szpetkowski
malarz i dekorator kościołów 

Poznań, Wilhelmowski plac 4.
Cenniki ¡Ilustrowane przesyła się na życzenie bezpłatnie 

i franko.

Berlin, 3 listopada 1882 
Pszenion słabo
listopad 192,25
kwiecioń-maj 172,50

Zyto słabo
listopad 138,75
list.-grudzień 158,25
kwiocioń-maj 135,25

9ló| rzep, stale
listopad 63,30
kwioeicń-maj 64,80

Okowita spok.
w miejscu 53,20
htopad 53,60
list.-grudzień 53,30

grudzień-styer. 53,30
kwiocioń-maj 54,40

Owies
listopad 121.25

Wypow.-żyta wsp. —
Wypow.-okow.kw. lio.ooo

Szozooln, dnia 3 listopada
Pszenion spok.
listopad 178,-

kwiecień-maj. 176,50
Zyto słabo
listopad 186,-
list.-grudzień 135,—
kwiecień-maj 133,50

Rzepik
kwieć.-maj 290, -

Materye
wełniane i jedwabne na poszycia futrzane, $ 
oraz wielki wybór czarnych i kolorowych 
materyi, aksamitów, halek itd. polecają po
cenach nader przystępnych

i J. & T. Kamieński
(1763)

Fabryka bielizny męzkićj, krawaty, 
chustki jedwabne, parasole. $

S3

3rO —;> 'Ol> 5=1

'O
O
GS>>O

CZ5

a>CO

ce
«

Pł
«4-.

I=J £
CŹ -Î tß g

Herbatę
ostatniego sprzętu, Pecco, Sou- 
chong, Congo w wyborowych ga­
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane
odsiane z lepszych gatunków herbaty, funt po 2 
2,50 i 3 marki poleca (2021)

A., W. ÏJ

Skład herbaty,
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Próbki na żądanie franko.
Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskuteczniam franko.

ttXttxmtXttfcXKXXKtymMXMXtt
Najlopszą angielską wełnę7 do dz;ania, funt po 2 Mr.

80 fen. nabyć można li tylko w Bazarze wyprzedaży 
przy Rynku Nr. 67 i wyłącznie tam tylko po jak 
najtańszych, ściśle rzetelnych i stałych cenach; wełniane 
szkarpotki od 25 fen. począwszy, wełniane pończochy od SjB'

¡¿¿i 20 fon., ubiory dla dzieci, wełniane I oszule, spodnie, spód- 
■ u nice dainąki^ i dziecęco, chustki do okrycia, następnie hafty 
’'Sj' i chusty haft., kołnierzyki męzkio i damskie, mankiety, krawa- 
'0 ty, krawi wiąz., cache-nez, gorsety rękawiczki podszyte, glan- 

sowane i jedwabne, fartuszki, szerokie wstęgi atlasowe metr 
po 20 fen, atłasy czarne i kolorowe, woale metr po 38 fen. 
biżnterye, eleganckie i najnowsze, wszelkiego rodzaju towary 
białe, krótkie, i galanteryjno. najnowsze dziś tak ulubione 
flotom haftowane obrusy od 40 fen. Zwraca się szcze-
góiną «wagę na firmę i Nr. 67 Stary Rynek

«Rynek 67. M. E, BAB. Rynek 67. (2013) 
ił Sprzedawaczom z drugiej ręki znaczny rabat.

W(Ub Zamówienia zamiejscowo uskutecznia się odwrotną pocztą.

xxxxxxxxxxxxxxxxxXxxxx
cZERWONE NOSY le7,J

szybko
i trwa o nadając im naturalny 
biały kolor, wyborny preperat 
„Menyl“. Do nabycia w Po­
znaniu w Czerwonej aptece

Herbatę chińską
sprzęta 1S8I r., (1771) 

uzupełniłem wybornemi gatunkami.

Poznań. J. N. Piotrowski.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

giełdowy
¡nańsklego.
Kurw końcowe 1 listopada.

Si Hpć t»ły.
Galie, akc. k. 132,40
Pr. consol. 4’/, 100,80
P«»zn. listy z. 100,50
Pozn. listy rent 100,40
Austr. banknoty . 171,10 
Austr. rontu złota 81,50 
Aualr. losy 1800 120,40
Włochy . . 88,10
Knmuny . . 102,50
Rus. banknoty 203,10,
Ros.-ang. pożyczki 84,60 
Pol. 5°/„ list. zaat. 02,— 
Pol. lik. 1. rast. 54, -
Kredyty . . 522,-
Kolei pais wowa. 587,—
Lombardy 234,—
Usposob. d. stale.

(Kursa końc.)
Olej rzep, boz pok. g

listopad 62,-
kwiecień-maj 64,-

Okowita spok.
w miejscu 52,-
listopad 51,90
list.-grudzień. 51,7o
kwiecień-maj 53,80

Petroleum
w miejscu 800,-1

Nakładem naszym wydaliśmy

czyli
sposoby zapobiegania i leczenia 
chorób u zwierząt domowych

napisał
Leon Buczwiński.

8’ 126 str. Cena zaegz. opr. 1,50 m.
Znakomite to dziełko, uwieńczono 

nagrodą konkursową przez Towarzy­
stwo czytelni ludowych w Poznaniu, 
usilnie polecamy właścicielom i dzier­
żawcom tak większych jak i mniej­
szych posiadłości wiejskich. (1976)

M. Łeitgeber i Sp.
ulica Wilhelmowska nr. 8, v:s-à vis 

Hotelu Myliusi.

N akładem
Księgarni Katolickiej 

Poznań, Wodna ul. 26 
wyszła książeczka zaopatrzna w apro-)
ba‘ę duchowną p t. . .

Botta-Rnflzica na Jasnej Gin.
Krótka historya Cudownego Obra­

zu z dodaniem opisu stu cudów, 
za sprawą Matki Boskiej Częstocho­
wskiej doznanych, oraz kilka modlitw 

pieśń-’. Ulożjł J. Clwciszwski-
Cena l egzemplarza 25 fen., z przc' 
sylką franko 30 fen., oprawne 
egzempl. po 40 fen. Przy odbio­
rze większej ilości znaczny rabat.

Ottony
karmelki na kaszel pudełko 
po 35 fen.

Angielskie

pkczka po 20 fen,
Wszelkie karmelki

co dzień świeże po 80 fen. do 
1 m. 50. — Cukry i poinadb 
zawsze świeże w pudełkach n* 
łożone po 2, 3 i 4 marki p* 
lecą cukiernia

Ant. Pffltznera
Stary Rynek.

Poszukje się (20lt

kupna folwarku
bez pośrednictwa agentów, kor2/ 
stnie położonego, obszaru około ! 
mórg. magd. z dobremi budynW® 
i kompletnym inwentarzem, lub t{ 
dzierżawy do wielkości 2000 »*' 
Łaskawe oferty przesyłać prilSj’ 
franko pod adresem: S. R. Poi 
restante Kotlin.

pus«-

d
szuka posady od zaraz akadenifó 
który 2 lata słuchał teologii.

Centralna agentura-
(2023) Wilhelmowka ul. 11-
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